
Promocja albumu Jana Maziejuka była oka-
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mi jego twórczości
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Niezwykli ambasadorzy

Fotoreporter z dziećmi

Rzecznik słupskich interesów

Obwodnicą wokół Słupska

Fot. Zbigniew Bielecki

Chcesz się cieszyć 
gładkim ciałem na wiosnę?

Umów się na wizytę już dziś!
510 113 777 

Nr 1 wśród epilacji

fotoepilacja laserowa
IPL e-light RF
pozbądź się niechcianych włosków

MIJO Epil - każda strefa 99zł
Słupsk, ul. Kossaka 22

Zostań dawcą szpiku!
szczegóły str. 19
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Komentarz

Stopniowanie 
dobro(bytu)?

�

Ryszard Hetnarowicz
www.czasmiedzy.zblizenia.pl

Stare porzekadło mówi, że 
lepsze jest wrogiem dobrego. 
Zdają się o tym zapominać nie-
którzy kandydaci na prezydenta 
miasta, którzy oferują wyborcom poprawki w iście 
zawadiackim stylu, czyli lepszy Słupsk, w którym 
będziemy mogli robić to lepiej! Po pierwsze, żeby coś 
uczynić lepszym, musi istnieć dobre, bo przecież to 
stopień wyższy tego przymiotnika. Po drugie, jeśli 
już dobre mamy, to dlaczego nie uczynić z niego... 
najlepszego? Nie ograniczajmy się w ambicjach! Po 
trzecie, cóż takiego kryje się za tym enigmatycznym 
zaimkiem „to”? Bo brzmi dość figlarnie! A po czwar-
te, czy nie lepiej byłoby skupić się na przeobrażeniu 
złego w dobre?

Może i lepiej, ale trzeba by jednoznacznie wska-
zać na to, co złe i mieć receptę na przewartościowa-
nie tego stanu. A tu zaczyna się problem, bo... Właś-
nie ten spójnik „bo” nijak nie chce spajać naszych 
pobożnych życzeń z rzeczywistością. Gorzej! Po wy-
borach niemal zawsze pojawia się w towarzystwie 
partykuły „nie”! Nie, bo... ustawa nie pozwala, do-
tacje są celowe i na co innego nie da rady, fundusze 
pomocowe trzeba wydać zgodnie z przeznaczeniem 
określonym we wcześniejszym programie, a na reali-
zację wyborczych idee fixe żadna instytucja czy fun-
dacja wspierająca nie przewidziały specjalnych – jak 
to mówią ekonomiści – środków. Może i niegłupie 
byłoby głoszenie hasła: najpierw dopuśćcie nas do 
władzy, a potem powiemy wam, co się da zrobić!?

Ile racjonalizmu tkwi w poszczególnych kandy-
datach, pokazała debata zorganizowana w Gale-
rii „Podkowa”. Racja była po stronie nieobecnych. 
Iście komicznie wyglądało przekonywanie jednego 
komitetu wyborczego przez drugi, że ten powinien 
zdradzić swojego faworyta i przejść na stronę kon-
kurenta! Bo kogo mieli przekonywać do swojego 
programu? Tych klientów „Podkowy”, którzy de-
nerwowali się, że tłok na holu utrudnia im przejście 
z zakupami? Krótko mówiąc, trwało przekonywanie 
przekonanych i osobiście zainteresowanych, bo kan-
dydatów na radnych. Żadnych objawów rejterady 
i przechodzenia z jednego obozu do drugiego, na 
tym polu bitwy nie zaobserwowałem.

To, co organizatorzy szumnie nazwali prawy-
borami, w rzeczywistości było badaniem ofiarności 
i szczodrości poszczególnych komitetów, które pra-
cowały na wzbogacenie kasy organizatora. Tutaj 
najbardziej zasobnym okazał się komitet Platformy 
Obywatelskiej, który zakupił ponad dwa tysiące eg-
zemplarzy regionalnego dziennika! Bo każdy egzem-
plarz, to jeden głos na ich kandydata! Sam byłem 
świadkiem wpisywania przez rozentuzjazmowaną 
wielbicielkę nazwiska jej faworyta na dwudziestu 
kuponach zamieszczonych w tejże gazecie. Ciekaw 
jestem, czy przy urnie też będzie można dokupić so-
bie kuponów wyborczych. Na razie ustawa na to nie 
pozwala, ale... przedsiębiorczość u nas w coraz wyż-
szej cenie! I kto wie, czy nie zachwyci ustawodawcy?

Jakby nie patrzeć, do wyborów i tak pójdziemy 
w ogromnej większości głosować... przeciw! I ja też! 
Przeciw polityce w samorządzie! Ale jak się w prak-
tyce powyborczej okaże, znów głosowaliśmy ina-
czej niż powinniśmy – bo wszystko dzieje się wbrew 
naszym ideom – i trzeba czekać kolejne cztery lata, 
żeby zrobić to lepiej!

Prezydenckie otwarcie

Debatowali kandydaci

Wprawdzie ponad 16-kilometrowa obwodnica Słupska oddana została kierowcom już wcześniej, 
ale dopiero wizycie prezydenta Bronisława Komorowskiego towarzyszyło jej oficjalne otwarcie. 
Zorganizowano je na placu przy stanowisku ważenia pojazdów, a uczestniczyli w nim przedstawi-
ciele władz województwa, regionu i miasta. 

- Umówiliśmy się 1 lipca, że 
na otwarciu obwodnicy będę 
i jestem. Ja wygrałem wybory, 
a wy dokończyliście inwesty-
cję. Wprawdzie wcześniej mniej 
uroczystego otwarcia dokonali 
kierowcy, ale tak właśnie powin-
no być! Bo nie o organizację fety 
tu chodzi, a o konkretne efekty 
dla społeczeństwa – powiedział 
prezydent Komorowski, gratu-
lując i dziękując projektantom i 
wykonawcom za ich pracę.

Wyraźną satysfakcję z odda-
nia kolejnej inwestycji drogo-
wej miał minister infrastruktury 
Cezary Grabarczyk. - Wciągam 
powietrze i czuję zapach asfaltu! 
- mówił minister, stojąc na par-
kingu w kompleksie leśnym. - I 
tak będzie coraz częściej, bo Pol-
ska jest jednym wielkim placem 
budowy! Budujemy drogi o naj-
wyższym standardzie po to, by 
rozwijała się nasza gospodarka. 
Wszystkim, którzy się temu przy-

służyli, bardzo dziękuję i gratulu-
ję!

Po oficjalnych wystąpie-
niach obwodnica została sym-
bolicznie poświęcona przez ks. 
Edwarda Dajczaka, biskupa 
koszalińsko-kołobrzeskiego.  

Cała inwestycja kosztowała 
435 milionów złotych. Przy bu-
dowie trwającej dwa lata ob-
wodnicy pracowało 500 osób, 
a na jej nawierzchni położono 
blisko 300 tys. ton asfaltu. W 
jej ciągu znalazły się 4 węzły 

komunikacyjne, przy których 
obwodnica ma jezdnię dwu-
pasmową z ruchem jednokie-
runkowym. Poz nimi pojazdy 
poruszają się po jednym pa-
śmie przy obowiązującym ru-
chu dwukierunkowym. Jeszcze 
przed otwarciem  obwodnicy 
konieczne stało się umocnienie 
skarp, ponieważ ulewy wyraź-
nie wskazały na ich niedosta-
teczne zabezpieczenie.

(hrk)
Fot. Zbigniew Bielecki

W słupskiej Galerii Handlowej „Podkowa” odbyła się debata kandydatów na urząd prezydenta 
miasta Słupska. Wzięło w niej udział pięć komitetów wyborczych. Nie wyraził chęci udziału m.in. 
Komitet Wyborczy Macieja Kobylińskiego, który uznał to spotkanie za imprezę o charakterze ko-
mercyjnym, podporządkowaną zasadzie profitów dla organizatorów. 

Każdy z komitetów, reprezen-
tujących Zbigniewa Bronka, 
Krystynę Danilecką -Woje-
wódzką, Zbigniewa Konwiń-
skiego, Roberta Kujawskiego 
i Zbigniewa Rychłego, przygo-
tował swoje stoisko, na którym 
znalazły się nie tylko wyborcze 
gadżety, ale nawet... wybor-
cza kiełbasa, kawa i ciasteczka. 
W trakcie zabawy pojawiły się 
także jabłka. Nie zabrakło porad 
medycznych i prawnych. Były 
baloniki, kandydackie koszulki, 
plansze i banery... 

Komitety miały kwadrans na 
publiczne zaprezentowanie swo-
jego kandydata i tych, którzy ubie-
gają się o mandaty radnych. Orga-
nizatorzy nie trzymali się jednak 
kurczowo tej zasady. Najwyraźniej 
nie wliczali do czasu prezentacji 
haseł i przygotowanych okrzy-
ków, wznoszonych przez uczest-
ników debaty na cześć swojego 

faworyta. Po wysłuchaniu pre-
zentacji programowej zwolennicy 
kandydatów mogli wziąć udział 
w... kreowaniu zwycięzcy debaty. 
Wystarczyło kupić egzemplarz re-
gionalnego dziennika, wypełnić 
umieszczony w nim kupon i wrzu-
cić do urny. W tym swoistym ple-

biscycie bezkonkurencyjny oka-
zał się Zbigniew Konwiński, który 
zgromadził blisko dwa razy tyle 
kuponów, co pozostała czwórka 
razem. 

Kandydaci na prezydenta 
Słupska odpowiadali także na py-
tania przygotowane przez dzien-

nikarzy. Każdy na takie samo. Tak 
przygotowanej debacie towa-
rzyszyło nikłe zainteresowanie 
mieszkańców miasta. Wśród słu-
chaczy dominowali członkowie 
komitetów wyborczych.

(hrk)
Fot. Wojciech Bielecki
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Konsorcjum zbuduje aquapark
W słupskim Urzędzie Miejskim podpisana została umowa na zaprojektowanie 
i budowę Parku Wodnego, czyli Centrum Rekreacji, Sportu i Rehabilitacji. Miasto 
Słupsk reprezentuje Słupski Ośrodek Sportu i Rekreacji, a wykonawcę inwestycji 
konsorcjum firm TIWWAL Sp. z o.o., Holma Sp. z o.o., TERMOCHEM Sp. z o.o. 

W imieniu Konsorcjum umowę 
podpisała prezes zarządu spółki 
TIWWAL – Katarzyna Witan-Ho-
lanowska, a w imieniu SOSiR-u dy-
rektor Henryk Jarosiewicz. W uro-
czystości wzięli też udział: prezes 
Holmy Waldemar Holanowski, 
prezes Termochemu Czesław Bycz-
ka i prezydent Słupska Maciej Ko-
byliński, orędownik budowy parku 
o jego „ojciec chrzestny”.

Słupski Park Wodny ma po-
wstać do czerwca 2012 roku. Bę-
dzie kosztował 57,7 mln złotych, 
z czego dofinansowanie unijne to 
blisko 20 mln złotych. Natomiast 
około 10 mln uda się odzyskać ze 
zwrotu podatku VAT. Liderem Kon-
sorcjum, które wygrało przetarg 
na budowę jest TIWWAL z Warsza-
wy, a uczestnikami spółka HOLMA 
ze Starych Babic oraz Przedsię-

biorstwo Remontowo-Budowlane 
TERMOCHEM z Puław. Spółki zrea-
lizowały już podobne do słupskiej 
inwestycje m.in. w Warszawie, 
Muszynie, Oleśnie, a niektóre in-
westycje są w trakcie realizacji (w 
Strzelinie, Poznaniu, Michałowie, 
Jeleniej Górze, Rawie Mazowie-
ckiej, Wałbrzychu). 

(l)
Fot. archiwum UM w Słupsku

Regionalne specjały w koszyku
Już po raz czwarty słupskie Centrum Kształcenia Praktycz-
nego zorganizowało konkurs na najsmakowitsze regional-
ne potrawy. Wzięło w nim udział 18 wystawców z terenu 
województwa pomorskiego. Wystawcy mieli możliwość 
sprzedaży swoich wyrobów, a te znikały jak ciepłe bułeczki. 
Odwiedzający mogli degustować przygotowane potrawy.

Konkurs, organizowany we współ-
pracy ze słupskim Urzędem Miejskim, 
ma na celu odtworzenie tradycji kuli-
narnych regionu w oparciu o histo-
ryczne źródła. W krajach europejskich 
takie imprezy cieszą się ogromnym 
zainteresowaniem i popularnością 
wśród społeczności lokalnej. Każde 
miasto lub region ma charaktery-
styczną dla siebie potrawę, smak, 
wino czy przyprawę. Dobra kuchnia 
staje się atrakcją turystyczną. 

Centrum Kształcenia Praktyczne-
go pragnie zjednoczyć wszystkich 
wytwórców, restauratorów i gastro-
nomów regionu słupskiego, aby 
wzbogacić „Słupski Koszyk Regional-
ny”. W koszyku już znajdują się po-
trawy i produkty wytworzone tylko 
z naturalnych surowców pochodzą-
cych z terenów Pomorza Środkowe-

go. Wybrane i umieszczone w nim 
kolejne „wyroby” są promowane 
przez Biuro Promocji i Integracji Euro-
pejskiej słupskiego ratusza. Wyboru 
tegorocznych zwycięzców dokona-
ła specjalna komisja pracująca pod 
przewodnictwem prezydenta Słup-
ska Macieja Kobylińskiego.

W kategorii na najlepszy produkt 
regionalny w tym roku zwycięży-
li: Irena Kubiak, Barbara i Ireneusz 
Grocholscy, Witold Cyranowicz – 
Wielka Konfraternia Zacnego Jadła, 
Napitku i Rękodzieła. W kategorii na 
najlepszą potrawę regionalną lau-
reatami zostali: Roman Kaczmarski 
– Zakład Mięsny Strzelinko, Henryk 
Podkowa – Złota Podkowa w Ust-
ce,.Aneta Kulesza – Koło Gospodyń 
Wiejskich Bięcino.  (LL)

Fot. Zbigniew Bielecki

„Pamiętaj o sercu” 
Co roku w Światowym Dniu Serca organizowane są kampanie prozdrowotne, przypomi-
nające jak ważne jest dbanie o własne serce. W słupskim Urzędzie Miejskim zorganizo-
wano konferencję pn. „Pamiętaj o sercu”. Zbiegła się ona z jubileuszem dziesięciolecia 
Stowarzyszenia Metalowych Serc. 

W Słupsku choroby serca są, 
podobnie jak w całym kraju, 
główną przyczyną zgonów wśród 
osób w wieku 45-65 lat. Z tego 
powodu przedwcześnie odcho-

dzi 40 % mężczyzn i 35 % kobiet.  
Mając na uwadze ważność tego 
problemu słupski Urząd Miej-
ski realizuje programy promocji 
zdrowia i prewencji schorzeń cy-
wilizacyjnych, poprawy żywienia 
i odżywiania młodzieży szkolnej. 
Współfinansuje również program 
badań przesiewowych USG pier-
si, profilaktyki i wczesnej diagno-
styki czerniaka skóry i jaskry oraz 
szczepienia trzynastolatek prze-
ciw wirusowi HPV.

Konferencja, której patronował 
prezydent Słupska Maciej Koby-
liński, stała się okazją do uhonoro-
wania ludzi wspomagających oso-
by niepełnosprawne. Odznakami 
„Przyjaciel osoby niepełnospraw-
nej” wyróżnieni zostali: Anna Ret-
kiewicz, Paweł Byrdziak, Czesław 
Juszczyk, Zbigniew Kiedrowicz, 
Mariusz Nowakowski, Kazimierz 
Czyż, Zdzisław Świątek–Brzeziń-

ski. Natomiast dyplomy za współ-
pracę i niesienie pomocy w potrze-
bie otrzymali:Irena Chojnacka, 
Krystyna Chlebosz, Jerzy Iwasz-
ko, Halina Zawodowicz, Maria 
Mazur, Bogusław Sokołowski, 
Andrzej Dycha, Grażyna Zblew-
ska, Andrzej Wójtowicz i Jerzy 
Grzybowski. 

Uczestnicy konferencji wsłu-
chali ciekawych referatów. Dr n. 
med. Paweł Byrdziak omówił 
rodzaje arytmii i wyjaśnił co ozna-
czają dla pacjenta. Agnieszka 
Grochulska z Akademii Pomor-
skiej  mówiła o znaczeniu reha-
bilitacji i aktywności fizycznej 
w chorobach układu krążenia. 
Mariola Rynkiewicz–Gończ, dy-
rektor Wydziału Zdrowia i Spraw 
Społecznych UM, przedstawiła 
problem seksualności wśród osób 
niepełnosprawnych. 

(l)

Do naszej redakcji przyszedł 
słupszczanin Janusz Gemski, oj-
ciec dwójki niepełnosprawnych 
dzieci. Z wielkim wzruszeniem 
opowiedział o swoich staraniach 
o mieszkanie. 

– Przez wiele lat zabiegałem o po-
prawę warunków życia mojej rodziny. 
Dopiero gdy trafiłem do prezydenta 
Macieja Kobylińskiego, docze-
kałem się konkretnej pomocy. Pan 
prezydent niczego mi nie obiecał. Po-
wiedział, że musi zapoznać się z sytu-
acją i jeśli rzeczywiście wygląda ona 
tak, jak ja mówię, postara się pomóc. 
I przyszedł nam z pomocą w chwi-
li, gdy zdrowie i życie moich dzieci 
było poważnie zagrożone. Dlatego 
chciałbym za pośrednictwem waszej 
redakcji serdecznie podziękować 
panu prezydentowi za wszystko, co 
zrobił dla mojej rodziny i życzyć mu 
wszelkiej pomyślności – powiedział 
Janusz Gemski. 

(l)

Już po raz dziesiąty Sieć Centrów Wolontariatu w 
Polsce organizuje ogólnopolski konkurs dla wolon-
tariuszy. Jest on okazją, aby w sposób szczególny 
podziękować wolontariuszom, którzy na co dzień 
współpracują z wieloma organizacjami, środowiska-
mi i osobami prywatnymi.

Słupszczanie
dziękująBarwy wolontariatu

Zgłoszeń kandydatów do na-
grody dokonywać mogą do 15 
listopada 2010 organizacje poza-
rządowe, grupy samopomocowe, 
instytucje państwowe, samorzą-
dowe, przedsiębiorstwa, które 
realizują program wolontariatu 
pracowniczego, osoby prywatne 
korzystające z pomocy wolonta-
riuszy.

– Organizując konkurs za-
leży nam, aby pokazać wielo-
barwność działań społecznych 
i aktywność wolontariuszy, tych 
którzy pomagają np. w pracach 
biurowych, jak i tych, którzy bio-
rą udział w terapiach dzieci nie-

pełnosprawnych, ochotników, 
którzy pomagają w organizacji 
wydarzeń okolicznościowych, 
konferencji, udzielają porad 
prawnych i tych, którzy na co 
dzień odwiedzają pensjonariu-
szy hospicjów i szpitali – mówi 
Adam Zaremba z Centrum Wo-
lontariatu w Słupsku

Kapituła dokona wyboru dzie-
sięciu nominowanych do wyróż-
nienia wolontariuszy, spośród 
których w czasie gali wolontariatu, 
wyłonionych zostanie trzech zwy-
cięzców. Uroczysta gala kończąca 
konkurs planowana jest w na po-
czątku 2011 roku.  (l)
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Bilans zysków i strat
Panie burmistrzu, obecna ka-

dencja dobiega końca. Pan zde-
cydował się kandydować na dru-
gą. Czym się Pan kierował? Jakie 
są powody tej decyzji?

− Moim zdaniem jedna kadencja 
na tym stanowisku to za mało, żeby 
zostawić po sobie coś konkretnego, 
trwałego. Już cztery lata temu zało-
żyłem, że będę burmistrzem najwyżej 
dwie kadencje i zdania nie zmienię. 
Pierwsza kadencja to w części konty-
nuowanie zadań rozpoczętych przez 
poprzedników oraz przygotowanie 
planów na kolejne lata. Poza tym wie-
lu mieszkańców pytało mnie czy będę 
kandydował. Byli i tacy, którzy o to 
prosili. Uważam, że to duży mandat 
zaufania z ich strony i dobra progno-
za na przyszłość.

Mógł Pan zostać generałem 
i zrobić wspaniałą karierę w woj-
sku. Nie żałuje Pan?

− Tak, mogłem awansować w ar-
mii, ale stopień generała i nowe za-
dania wiązałyby się z wyjazdem na 
drugi koniec Polski. Wybrałem miłość 
do Ustki. I nie żałuję.

Proszę powiedzieć tak z ręką 
na sercu: jest Pan zadowolony z 
pierwszej kadencji?

− Jestem. Uważam, że obietnice 
sprzed czterech lat udało mi się zre-
alizować w 90 procentach. Udało się 
z powodzeniem kontynuować rewita-
lizację starówki, wyremontowaliśmy 
dwanaście ulic, zbudowaliśmy ponad 
sto mieszkań komunalnych. Trwa 
termomodernizacja Szkoły Podsta-
wowej nr 2. 34 domy jednorodzinne 
na osiedlu Dunina zostały podłączo-
ne do miejskiego ogrzewania. Dzięki 
temu znikną dymiące kominy, co dla 
uzdrowiska ma ogromne znaczenie. 
Mieszkańcy nie będą już musieli palić 
w piecach, a miejska spółka zyskała 
nowych odbiorców ciepła. Chcę też 
przypomnieć, że po wielu długich 
staraniach udało się nam wreszcie 
przejąć od Urzędu Morskiego i Lasów 
Państwowych teren między hotelem 
Dajana na promenadzie a Traktem 
Solidarności. Urządzimy tam park 
uzdrowiskowy. 

Proszę przypomnieć ile pie-
niędzy Ustka pozyskała z dotacji 

unijnych w poprzedniej kadencji, 
gdy Pan był przewodniczącym 
Rady Miejskiej, a ile w obecnej.

− W poprzedniej udało się zdobyć 
7,8 mln złotych. W obecnej zdobyli-
śmy 25,8 mln złotych, w tym 4,5 milio-
na na remont Bałtyckiej Galerii Sztuki 
Współczesnej, która jest placówką 
podległą marszałkowi województwa, 
ale mieści się w budynku miasta. 

Wspomniał Pan o uzdrowisku. 
Czy to dobrze, że „Uzdrowisko 
Ustka” zostało sprywatyzowane?

− Cieszę się, że wreszcie doszło do 
prywatyzacji. Znam obecnego właś-
ciciela – pana Henryka Szeliskiego 
i wiem, że to dobry biznesmen. Wierzę, 
że rozbuduje uzdrowisko i postawi je 
na europejskim poziomie. Ma w planie 
zbudować basen z elementami par-
ku wodnego dostępny dla wszystkich 
chętnych. Planuje zatrudnić 160 osób. 
To dużo, jak na Ustkę. Spodziewam się, 
że zasili budżet miasta kwotą około 600 
tysięcy złotych rocznie. Dlatego wspie-
ram go, podobnie jak i innych właścicieli 
obiektów przy ulicy Wczasowej, między 
innymi poprzez zmianę miejscowego 
planu zagospodarowania. 

Na rynku nieruchomości od 
kilku lat panuje zastój. Nie ma 
chętnych na takie obiekty, jak na 
przykład willa Koepkego w za-
chodniej Ustce. Ale amatorów na 
działki budowlane pod budow-
nictwo jednorodzinne wciąż jest 
sporo. Co miasto może im zaofe-
rować?

− Na osiedlu „Kwiatowe bis” przy-
gotowujemy do sprzedaży ponad 200 
działek budowlanych. Jednak najpierw 
teren ten musimy uzbroić w media, a to 
wydatek rzędu 7-8 milionów złotych. 
Jednak z naszych szacunków wynika, 
że po sprzedaży do kasy miejskiej po-
winno wpłynąć około 30 milionów 
złotych. Będziemy je uzbrajać etapa-
mi i sprzedawać. 

Miasto nie może funkcjono-
wać, a tym bardziej rozwijać się, 
bez planów zagospodarowania. 
Ile udało się uchwalić w mijają-
cej kadencji?

− Rada Miejska uchwaliła siedem 
miejscowych planów zagospoda-
rowania, drugie tyle jest w trakcie 

Rozmowa z Janem Olechem, burmistrzem Ustki

przygotowania. Jest szansa, że na po-
czątku przyszłego roku uda się uchwa-
lić studium dla całego miasta, a wtedy 
będziemy mogli przystąpić do opraco-
wania planu miejscowego na tereny 
po zlikwidowanej stoczni.. Nie wiem 
jak postąpi nowa rada, ale ja akceptu-
ję koncepcję właściciela tych terenów 
i zmianę ich funkcji z przemysłowej na 
mieszkalno – usługowo – turystycz-
ną. Uważam, że obecnie jesteśmy pod 
względem planistycznym w niezłej 
kondycji. Mamy strategię rozwoju mia-
sta i portu oraz studium komunikacyj-
ne. W poprzedniej kadencji uchwalona 
została strategia rozwoju turystyki. 
Można powiedzieć, że nasz stół ma te-
raz cztery solidne nogi.

Sporo się Panu udało zrobić, 
ale oponenci zarzucają, że zosta-
wia Pan miasto pogrążone w dłu-
gach. 

− To nieprawda! Gdy obejmowa-
łem urząd, zadłużenie wynosiło 14 
milionów złotych. 10 milionów to był 
dług za budowę nowej Szkoły Podsta-
wowej nr 1, reszta to kredyt na adap-
tację starej szkoły na ratusz i pożyczka 
na Park Chopina oraz budowę Traktu 
Solidarności. Te długi zaczęliśmy spła-
cać już w 2007 roku. Zostało jeszcze 
4,6 mln zł. Obecnie zadłużenie wynosi 
16 mln zł, ale chcę podkreślić, że w mi-
jającej kadencji wydaliśmy na miej-
skie inwestycje 35,4 mln złotych. To 
naprawdę dużo jak na 17-
tysięczne miasto.

Ma Pan na kon-
cie sporo sukcesów, 
jednak nie wszyst-
kie wyborcze 

obietnice udało się zrealizować.
− To prawda, ale nie wszystko za-

leżało tylko ode mnie. Na przykład 
port po zachodniej stronie udało się 
przejąć do miasta dopiero w sierpniu 
tego roku. Trudno oczekiwać zmian 
w ciągu dwóch miesięcy, skoro Urzę-
dowi Morskiemu nie udało się go wy-
remontować przez ponad pół wieku. 
Nie udało się wybudować basenu, 
gdyż nie znalazł się inwestor, a budżet 
miasta nie jest w stanie samodzielnie 
udźwignąć ciężaru takiej inwestycji. 
Wierzę jednak, że powstanie on przy 
sprywatyzowanym uzdrowisku i to 
już w najbliższych latach. Nie rozwią-
załem definitywnie problemu par-
kowania aut w sezonie letnim, choć 
w ostatnich czterech latach przybyło 
230 miejsc parkingowych. Nie przy-
było w Ustce znaczących inwestorów, 
chociaż w ostatnim czasie zgłosił się 

biznesmen zainteresowany budową 
browaru w zachodniej części miasta.

Czy mieszkańcy mają możli-
wość spotkania z burmistrzem 
w każdej chwili? Czy ktoś wyleciał 
z Pana gabinetu z hukiem?

− Przyjmuję interesantów dwa razy 
w tygodniu, a w sprawach pilnych na 
bieżąco. Nikt nigdy z hukiem nie wy-
leciał. Nie składam obietnic bez po-
krycia. Jeśli jakiejś sprawy nie można 
załatwić, uczciwie o tym informuję.

Które miejsca w Ustce lubi Pan 
najbardziej, a których się wsty-
dzi?

− Podoba mi się ulica Marynarki 
Polskiej, lubię wieczorne spacery pro-
menadą i plażą. A wstydzę się ulic, na 
których jeszcze nie ma nawierzchni 
i chodników, które są w złym stanie.

Co Pan robi po pracy? Jakie są 
Pana domowe obowiązki? Czy 
Pana żona popiera Pana ponow-
ny start w wyborach?

− Bardzo lubię pracę na działce. To 
sposób na oderwanie się od codzien-
nych problemów. Lubię czytać książki 
historyczne, oglądać dobre filmy. A ur-
lop dla równowagi klimatycznej spę-
dzam w górach. W domu odkurzam, 
wyrzucam śmieci, robię podstawowe 
zakupy. Natomiast moja żona nie jest 
zbyt zadowolona z mojego kandydo-
wania. Uważa, że przez to zbyt mało 

czasu poświęcam rodzinie.
Dziękuję za rozmowę.

Leokadia Lubiniecka
Fot. Zbigniew 

Bielecki

Biskup pomocniczy diecezji koszalińsko-koło-
brzeskiej Paweł Cieślik zwizytował  parafie w 
Ustce. Podczas duszpasterskiej wizyty znalazł 
również czas na spotkanie z samorządowcami. 
W ratuszu dziękował za bardzo dobrą współ-
pracę Kościoła z urzędem oraz radnymi.

Biskup w ratuszu

Biskup, wizytujący parafię pw. Najświętszego Zbawiciela, 
przybył do ratusza na zaproszenie burmistrza Jana Olecha. 
W spotkaniu uczestniczyli również radni i naczelnicy wydzia-
łów Urzędu Miasta, a także proboszcz parafii ks. prof. Jan Tur-
kiel.

Biskup Cieślik był pod wrażeniem zmian, jakie zaszły w mie-
ście. Szczególnie urzekła go architektura ratusza i zrewitalizo-
wane rybackie chaty. – Ustka to bardzo piękna, turystyczna miej-
scowość – powiedział. – Słyszałem wiele dobrego o współpracy 
władz Ustki z Kościołem i chciałbym za to bardzo serdecznie po-
dziękować.

(l)

Dom Kultury w Ustce zaprasza w nie-
dzielę, 14 listopada o godz. 18 na spek-
takl Psychoterapia, czyli seks grupowy 
w życiu człowieka, na podstawie tekstu 
Jacka Chmielnika. 

Psychoterapia, czyli seks...

Znany psychoterapeuta kliniczny (Ja-
cek Borkowski) przeprowadza na oczach 
widzów serię eksperymentów, mających 
na celu uruchomienie wyobraźni na temat 
seksu. Do tego celu wybiera wśród pub-
liczności, która jest istotnym i integralnym 
uczestnikiem przedstawienia, typowego 
przedstawiciela płci męskiej w średnim 
wieku. Całość tego kabaretowego przed-
stawienia dąży w efekcie do odblokowania 
i uwolnienia naszych wyobrażeń o seksie, 
gwarantując przy tym potężną dawkę hu-
moru i zabawy.  (l)
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5 listopada w Ustce odbyła się uroczysta przysięga wojskowa marynarzy. Złożyli ją 
ochotnicy, kandydaci do Narodowych Sił Rezerwowych, którzy odbywają szkolenie 
przygotowawcze w Centrum Szkolenia Marynarki Wojennej. W uroczystości uczest-
niczył dowódca Marynarki Wojennej admirał floty Tomasz Mathea.

Przysięga ochotników

Przysięga odbyła się przed Ka-
pitanatem Portu. 85 ochotników, 
elewów służby przygotowawczej 
do Narodowych Sił Rezerwowych, 
złożyło uroczyste ślubowanie. Na 
sztandar przysięgę złożyli szer. 
elew Beata Oczkowska, mar. 
elew Ariel Szczepański, mar. 
elew Wioletta Rewers oraz mar. 
elew Piotr Krzykowski. W trak-
cie ceremonii rodzice dziewięciu 
żołnierzy osiągających najlepsze 
wyniki w szkoleniu zostali wyróż-

nieni listami gratulacyjnymi, a ich 
synowie i córki krótkoterminowy-
mi urlopami. 

Dowódca Marynarki Wojennej ad-
mirał floty Tomasz Mathea podkreślił 
jak ważnym ogniwem dla całych Sił 
Zbrojnych RP stają się Narodowe 
Siły Rezerwowe. – Swoją postawą bę-
dziecie reprezentować wszystko to, co 
w tradycji oręża polskiego najcenniej-
sze, stając się silnym ogniwem spajają-
cym ludność cywilną z wojskiem. Od tej 
chwili jesteście współodpowiedzialni 

wobec narodu za jego bezpieczeństwo 
– powiedział. W imieniu przysięgają-
cych żołnierzy głos zabrał mar. elew 
Kacper Dryl podkreślając świado-
mość dokonanego wyboru – Wiemy, 
że odbywana przez nas służba woj-
skowa będzie kontynuowana na przy-
działach kryzysowych w Narodowych 
Siłach Rezerwowych. Wiemy, że będzie 
wymagana od nas pełna dyspozycyj-
ność do okresowego pełnienia czynnej 
służby wojskowej w razie potrzeby i je-
steśmy tego w  pełni świadomi.

Przysięga odbyła się z udziałem 
Orkiestry Reprezentacyjnej Mary-
narki Wojennej oraz w morskiej asy-
ście okrętu rakietowego ORP „Or-
kan”, który został udostępniony dla 
zwiedzających. Wśród gości uroczy-
stości byli między innymi: dowódca 
8. Flotylli Obrony Wybrzeża kontr-
admirał Krzysztof Teryfter, zastęp-
ca dowódcy Brygady Lotnictwa MW 
kmdr Andrzej Szczotka, zastępca 
dowódcy 3. Flotylli Okrętów kmdr 
Mirosław Sołtysiak, komendant 
6. Wojskowego Ośrodka Gospodar-
czego kmdr Michał Mikołajczyk, 
komendant Centralnego Poligonu 
Sił Powietrznych płk Andrzej Wi-
tek, a także przedstawiciele władz 
regionu słupskiego: burmistrz Ustki 
Jan Olech, wicestarosta słupski An-
drzej Bury oraz wójt gminy Ustka 
Anna Sobczuk-Jodłowska.

Służba przygotowawcza to 
nowy rodzaj służby wojskowej 
wprowadzony dla osób, które ni-
gdy nie pełniły służby wojskowej, 
a chcą odbyć szkolenie wojskowe 
i w przyszłości wstąpić w szeregi 
Narodowych Sił Rezerwowych. 
Przez cztery miesiące ochotnicy 
szkolą się na potrzeby Marynarki 
Wojennej i Wojsk Lądowych. Żoł-
nierze służby przygotowawczej 
w korpusie szeregowych otrzy-
mują tytuł elewa. Okres służby 
przygotowawczej zakończy się 
egzaminem, który będzie podsta-
wą do ubiegania się o stanowiska 
służbowe w ramach NSR. Służba 
przygotowawcza ma charakter 
dobrowolny i dotyczy zarówno 
mężczyzn jak i kobiet.

Tekst i fot. 
Robert Biernaczyk 

Latarnia morska i Witkacy pod błękitnym niebem zrobiły 
furorę. Wspólne stoisko Dwumiasta Ustka-Słupsk otrzy-
mało prestiżową nagrodę na tegorocznych targach tury-
stycznych Tour Salon, które odbyły się w Poznaniu. 

Latarnia morska i Witkacy

Obok stoiska Dwumiasta nie 
sposób przejść obojętnie. Z jed-
nej strony Witkacy i słupski ratusz, 
z drugiej morze i latarnia mor-
ska. Na rogatkach drogowskazy 
reklamujące najbardziej charak-
terystyczne miejsca w obu miej-
scowościach. A wszystko pod błę-
kitnym i bezchmurnym niebem. 
Nic, tylko dać nura do Ustki, a po 
udanym plażowaniu wybrać się do 
Bursztynowego Serca Europy. 

Stoisko Dwumiasta tradycyjnie 
ulokowane było w sąsiedztwie. 
Gdańska, Sopotu i innych perełek 
Pomorza. Jednym słowem – obrali-
śmy dobry kurs. Nie ma możliwości, 

by trafić do innej przystani: adresy 
www.ustka.pl i www.słupsk.pl wi-
doczne były z najbardziej odległych 
miejsc poznańskiej hali.

Przedstawiciel konkurencyjnego 
kurortu, patrząc na to, czym wabi 
Dwumiasto, wzdychał z zazdrością. 
– W tym roku zdeklasowaliście inne 
nadmorskie miejscowości. Chylę 
czoła – przyznał, nie mogąc wyjść 
z podziwu.

Dwumiasto wybijało się ponad 
przeciętność również z innego po-
wodu. Podczas gdy większość tu-
rystycznych miejscowości „ginęła 
w tłumie” promując się w ramach 
wspólnych, dużych stoisk regional-

nych (Wielkopolska, Mazowsze, Za-
chodniopomorskie), Słupsk i Ustka 
nie straciły swojego charakteru. Już 
pierwszy dzień targów pokazał, że 
była to strategia przemyślana i sku-
teczna. Stoisko Dwumiasta zostało 
wyróżnione prestiżową nagrodą 
„za najbardziej sprzyjającą realiza-
cję strategii marketingowej”.

Stoisko do konkursu zgłosiła 
Magdalena Matusiak, zastępca 
szefa wydziału promocji usteckiego 
ratusza. – Taktyka była następująca: 
chcieliśmy obrazowo pokazać współ-
zależność Słupska i Ustki – wyjaśnia-
ła M. Matusiak. – Obie miejscowości 
idealnie się uzupełniają. Ustka to 
plaża, relaks, wypoczynek, a Słupsk 
to historia, zabytki, sztuka. Mimo, że 
konkurenci częstują krówkami i paj-
dami chleba ze smalcem, to dwu-
miejskie stoisko było oblegane przed 
odwiedzających. Goście najczęściej 
pytali o bazę noclegową i atrakcje. 
Podczas gdy dorośli wertowali folde-
ry i przewodniki, ich pociechy bawiły 
się dmuchanymi piłkami plażowymi. 

W tegorocznych targach uczest-
niczyło prawie 1000 wystawców 
z całego świata. Białoruś, Bułgaria, 
Chorwacja – istna wieża Babel. Boga-
ctwo kolorów, muzyki i zapachów re-
gionalnych potraw. Doroczne święto 
przedstawicieli polskich i zagranicz-
nych miast i regionów turystycznych, 
biur podróży, wydawnictw, portali 
internetowych i przewodników. 

(JC)
Fot. archiwum UM w Ustce

Słupski Oddział Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami od czterech 
lat prowadzi edukację humanitarną dla dzieci i młodzieży ze szkół 
wiejskich. Działania prowadzone były w ramach projektu „Zwierzę 
nie jest rzeczą” dofinansowanego przez Program Operacyjny Fun-
dusz Inicjatyw Obywatelskich. - Odbyliśmy spotkania z uczniami 21 
szkół podstawowych i 8 gimnazjów  z czterech gmin powiatu słup-
skiego: Kobylnicy, gminy Słupsk, Ustka i Dębnica Kaszubska. W  zaję-
ciach  wzięło udział  4222 uczniów – informuje Barbara Aziukiewicz, 
prezes słupskiego oddziału TOZ. 

Zwierzę nie jest rzeczą

Edukacja humanitarna ma na 
celu wykorzystanie naturalnej fa-
scynacji dzieci i młodzieży zwierzę-
tami, a następnie przekształcenie 
jej w praktyczną wiedzę jak być wo-
bec zwierząt humanitarnym. Dzięki 
zajęciom dzieci zostają uczulone na 
niedolę zwierząt, rozwija się w nich 
wrażliwość i empatia. W szkołach 
powstają Koła Przyjaciół Zwierząt, 
gdzie dzieci pod kierunkiem na-
uczycieli i członków TOZ poszerzają 
zainteresowania ekologiczno-przy-
rodnicze przez twórczą edukację 
oraz wykonują konkretne zadania 
na rzecz zwierząt w swojej okolicy 
(zwracanie uwagi na warunki byto-
wania psów podwórzowych, przy-
gotowanie bud, przekazywanie 
ich  do zaniedbanych gospodarstw, 
zbiórka karmy dla zwierząt) 

W 2010 roku TOZ otrzymało do-
tację z Programu Operacyjnego 
Fundusz Inicjatyw Obywatelskich 
na realizację projektu „Pomagam 
Wam pomagać”. Projekt o wartości 
ponad 92 tys. zł. realizowany jest w 
partnerstwie z gminami Kobylnica, 

Dębnica Kaszubska, Słupsk i Ustka. 
Jest on skierowany do okpło 350-
osobowej grupy dzieci i młodzieży 
szkół podstawowych i gimnazjów 
działających w 20 szkolnych Ko-
łach Przyjaciół Zwierząt oraz  ich 40 
opiekunów. Przeprowadzone zosta-
ną szkolenia w formie warsztatów 
dla 100 osób - liderów szkolnych 
kół oraz dla 40 opiekunów – koor-
dynatorów kół i 4 przedstawicieli 
samorządu. Każde z 20 kół otrzyma 
materiały do wykonania 2 bud dla 
psów.  Członkowie kół  zdecydują, 
do których gospodarstw na terenie 
gminy zostaną przekazane budy.  

(LL)           
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 – Dotychczasową pozycję 
szefa logistyki zamienił Pan na 
najwyższe w słupskim zakładzie 
stanowisko dyrektora zarządza-
jącego,. Czy to realizacja wyma-
rzonej kariery zawodowej?

– Gdy podjąłem decyzję przyjaz-
du do Polski, planowałem jakieś 2-
3 lata pobytu i nie miałem abso-
lutnie żadnych myśli o dążeniu do 
stanowiska dyrektora zarządzają-
cego. Kiedy pojawiło się po raz 
pierwszy pytanie, czy wyraziłbym 
zgodę na objęcie tego stanowiska, 
odpowiedziałem – nie! nie!…

– Co się zatem stało, że 
zmienił Pan decyzję 
i przyjął propozy-
cję szefów kon-
cernu?

– Pierwszą 
sprawą, która 
miała na to 
wpływ, była 
decyzja Ger-
ta Flodkvista 
o przejściu 
na emerytu-
rę. Po pierw-
szej mojej 
o d m o w i e 
z a p r o p o -
n o w a n o 
mi bym zo-
stał szefem 
s ł u p s k i e g o 
zakładu cho-
ciaż przez jakiś 
czas. Dla mnie 
była to bardzo, 
bardzo trudna 
decyzja. Dal-
sze pozosta-
nie w Polsce 
oznaczało bowiem 
jeszcze dłuższe rozstanie 
z rodziną. Zapytałem żonę 
o jej opinię. Odpowiedzia-
ła: „możesz pełnić tę funkcję 
do końca 2010 roku”. Zaczą-
łem znowu rozważać pomysł 
objęcia stanowiska dyrektora 
zarządzającego. Bardzo polu-
biłem Polskę i mógłbym tu na-
dal pracować, gdybym miał przy 
sobie rodzinę. Postanowiłem 
to ponownie przedyskutować 
z żoną. Zapytałem, czy rozważy-
łaby przyjazd do Polski i co sądzi 
o tym, abym przyjął stanowisko 
dyrektora zarządzającego nie 
tymczasowo, a na stałe. Dla naszej 
rodziny to trudne wyzwanie. Żona 
jest dziennikarką, więc jej przy-
jazd do Polski oznaczałby rozsta-
nie z pracą, którą bardzo lubi. Ale 
ona wpadła na pomysł, że mogła-
by podjąć studia z zakresu historii 
Polski i poprosić pracodawcę, by 
pozwolił jej dzielić czas między 
oba kraje. Pracodawca wyraził zgo-
dę, będzie zatem częściowo praco-
wać, częściowo studiować. Teraz 
napisała prośbę do uniwersytetu 
w Sztokholmie o przyjęcie na stu-
dia eksternistyczne. Jeżeli zostanie 
przyjęta – jeden problem zostanie 

Czuję się rzecznikiem słupskich interesów w Szwecji
Rozmowa z nowym dyrektorem zarządzającym Scanii – Perem Hedlundem

dzo dużo zależy od nas samych. To 
jest bardzo wielka, nasza wspólna 
szansa! Drugim plusem jest to, że 
naprawdę podoba mi się Polska 
i daje mi radość jej poznawanie. 
Czego się boję? Po pierwsze po-
jawia się pytanie, czy zdołam do-
brze poprowadzić słupską firmę? 
No i oczywiście mam świadomość 
wielkiej bariery językowej. Komu-
nikacja jest utrudniona zarówno 
w pracy, jak i w codziennym życiu. 
Nawet przyglądając się życiu Ger-
ta widzę, że mimo 17 lat pobytu 
w Polsce bariera językowa nadal 
go dotyka, choć on przecież na-
uczył się języka polskiego od włas-
nej załogi. 

– Doświadczenie poprzednie-
go dyrektora sugeruje, że nie bę-
dzie łatwo?

– Jestem pewien, że to nie będzie 
słodki kawałek tortu …

– Czy dokona Pan zmian w spo-
sobie zarządzania słupskim za-
kładem?

– Rewolucji nie będzie! Zamie-
rzam kontynuować wytyczoną dro-
gę rozwoju.

– Dyrektor największego 
obecnie zakładu produkcyjnego, 
jakim jest w Słupsku Scania, staje 
się w mieście postacią powszech-
nie znaną. Jak wyobraża Pan so-
bie współpracę z władzami mia-
sta i różnymi instytucjami?

– Szczerze przyznam, że sam 
niewiele mogę zdziałać z powodu 
bariery językowej, która jest nie do 
pokonania. Nie odżegnuję się od 
współpracy ze słupszczanami, ale 
zostawiam ten wątek na przyszłość. 
Na razie najpilniejsza jest dla mnie 
sprawa zarządzania firmą i na tym 
się zamierzam skupić. Zwłaszcza, że 
mamy szansę na zwiększenie pro-
dukcji, bo pojawią się nowe zamó-
wienia.

– Występuje Pan także 
w podwójnej roli – reprezentuje 
szwedzką Scanię w Polsce, a zara-
zem polski zakład w Szwecji… 

– To, że reprezentuję szwedzką 

Scanię jest oczywiste i od wielu lat 
wiadome. Jednak zauważyłem nie-
dawno, że czuję wielką presję, by 
jak najlepiej reprezentować interesy 
Słupska w Szwecji.

– Ogromnie się Pan zmienił 
przez ostatni rok! Pamiętam na-
szą rozmowę sprzed ponad roku, 
gdy mówił Pan o zaciekawieniu 
Polską, a dziś jest pan rzecz-
nikiem interesów słupszczan 
w Szwecji…

– Sam nie wiem jak to się stało, 
ale zmianę zauważyli nawet moi 
koledzy w Szwecji. Żartują sobie 
ze mnie i nazywają mnie „ Perem 
z Polski”. Co więcej, są przekonani, 
że ja już świetnie mówię po pol-
sku…

– A jak jest naprawdę?
– Czasami już jestem w stanie 

wyłapać ogólny sens wypowiedzi. 
Ale mówię poprawnie tylko kilka 
zdań. W tym -„ja nie umiem mówić 
po polsku”! Brakuje mi czasu na 
regularną naukę języka. Dokładnie 
już trafiam w miejsca, kiedy trze-
ba w sklepie powiedzieć „ dzień 
dobry, proszę, dziękuję”. Na stacji 
benzynowej umiem powiedzieć 
to, co mówią zazwyczaj Polacy. Na 
pewno umiem policzyć po polsku 
do 13, a jak mocno się skupię to i do 
20 się udaje. Mieszkam w domu, 
który nosi numer 13. Kiedy podaję 
taksówkarzowi adres i mówię po 
polsku tę liczbę, to nigdy mnie nie 
rozumieją, choć bardzo się staram. 
Wpadłem zatem na pomysł, że po-
daję nazwę ulicy i dom nr 1 – tu nie 
trzeba wymawiać tych strasznych, 
szeleszczących głosek. Wysiadam 
pod numerem 1, i… dalej idę pie-
szo.

– Czego zatem życzyć nowemu 
szefowi słupskiej Scanii, na nowej 
drodze zawodowej?

– Pomyślności!
− A zatem niech się Panu da-

rzy!
Rozmawiała: 

Jolanta Nitkowska-Węglarz
Fot. Zbigniew Bielecki

rozwiązany, a żona znajdzie dla sie-
bie w Polsce ciekawe zajęcie – bę-
dzie zbierała materiały do swoich 
studiów. Samoistnie rozwiąże się 
już niedługo także sprawa opie-

ki nad naszym sy-
nem. Ukończy 

on w czerwcu 
p r z y s z ł e g o 
roku studia 
l icencjackie 
i opuści nasz 
dom, udając 
się do wybra-
nego przez 

siebie ośrodka akademickiego, 
gdzie podejmie dalszą edukację. 
Kiedy syn rozpocznie samodzielne 
życie, nic już żony nie będzie za-
trzymywało w Szwecji

– Jak wyobraża Pan sobie jej 
obecność w Polsce?

– Ona z całą pewnością bardzo 
szybko tu się zadomowi i znajdzie 
grono przyjaciół, dużo szybciej, niż 
ja.

– Jaka jest Pańska żona, że ma 
tak wielki wpływ na zawodowe 
decyzje? 

– Jest osobą bardzo otwartą, 
towarzyską, łatwo nawiązuje kon-
takty i ma mnóstwo przyjaciół. Ma 
wielki dar zjednywania sobie ludzi 
i ogromnie troszczy się o innych.

– Czy miała także wpływ na 
Pańską decyzję przyjazdu do 
Słupska?

– Oczywiście! Kiedy pracowa-
łem w Södertalje, jednym z mo-
ich przełożonych był Merkel 
Jernberg. Kiedy on awansował 
na stanowisko dyrektora Sca-
nia Omni, zaproponował mi 
pracę w Słupsku. Moja żona 
natychmiast ten pomysł 
zaakceptowała, a ja odpo-
wiedziałem Merkelowi, że 
zgadzam się wyjechać, 
byle tylko nie wysyłał 
mnie do Rosji.

– A czym się Pan zaj-
mował w Södertalje?

– Rozpoczynałem 
pracę jako konstruktor 
na podwoziach cięża-
rówek, potem pełniłem 

wiele funkcji, poznałem 
pracę w różnych działach. 

Byłem liderem projektu, me-
nedżerem do spraw zakupów, 

kontrolerem finansowym, nadzo-
rowałem produkcję na silnikach, 
zajmowałem się kadrami. Doświad-
czenie zawodowe zbierałem w róż-
nych miejscach.

– Przyjazd do Słupska był za-
tem dość gwałtowną zmianą 
w Pana dotychczasowej, spokoj-
nej drodze zawodowej w Söder-
talje, a na dodatek tutaj właśnie 
możliwe stało się awansowanie 
na stanowisko szefa zakładu. Co 
Pana cieszyło, a czego się Pan bał 
podejmując decyzję o przyjęciu 
nowego stanowiska?

– Zdecydowanym plusem jest 
to, że nasz słupski zakład znacznie 
się różni od innych fabryk Scanii 
znajdujących się w wielu krajach. 
Dla mnie oznacza to większe pole 
manewru, więcej wyzwań i możli-
wości realizacji naszych własnych 
pomysłów. W Szwecji wszystko 
jest od lat poukładane, precyzyjnie 
określone w programach, proce-
durach, regulaminach. To jest tak 
dokładnie zaplanowane, że cza-
sami nudne. W Polsce możliwości 
rozwoju mamy bardzo duże i bar-
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W Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie odbyło się podsumo-
wanie konkursu „Czysty las”. . Nagrody z rąk prezesa Towarzystwa Przyjaciół Lasu 
i Rzecznika Praw Dziecka w wysokości 5 tysięcy złotych odebrało sześcioro ucz-
niów z terenu powiatu słupskiego, którzy szczególnie wyróżniali się w pracy. 

Samorządowcy z powiatu słupskiego zostali wyróżnieni 
za pracę na rzecz społeczności lokalnej. Okazją były regio-
nalne obchody 20-lecia Samorządu Terytorialnego, które 
odbyły się  Filharmonii Bałtyckiej w Gdańsku. 

„Czysty las”

Uczniowie Specjalnego Ośrod-
ka Szkolno-Wychowawczego w 
Damnicy zajęli II miejsce w Polsce 
w kategorii Leśny Patrol. Głównym 
celem konkursu jest poprawa czy-
stości lasów, promocja zasobów 
przyrody i właściwych zachowań 
w lesie, a także edukacja ekolo-
giczna dzieci i młodzieży. Konkurs 
realizowany był pod nadzorem na-
uczycieli Ośrodka: Agnieszki War-
kockiej, Bożeny Szycko i Graży-
ny Gazickiej. Uczniowie szkoły 
gimnazjalnej i przysposabiającej 
do pracy z SOSW w Damnicy mo-
nitorowali wybrane obszary leśne 
Damnicy i okolic, lokalizowali dzi-
kie wysypiska śmieci oraz  niszcze-
nie roślinności, w tym szczególnie 
chronionej. Uczniowskie patrole 
leśne w ramach ścisłej współpracy 
z Nadleśnictwem Damnica zwra-
cały uwagę na  zagrożenie poża-
rami w lesie. W ramach projektu 
przeprowadzono akcje sprzątania 
lasu pod nadzorem specjalisty do 
spraw ochrony i edukacji leśnej  
Anny Krysiak. 

Rozstrzygnięcie konkursu odby-
ło się w dwóch etapach. W kategorii 
„Leśny Patrol” regionalna komisja 
konkursowa w Szczecinku zakwa-

lifikowała do finału 31 prac, w tym 
SOSW. Ta praca to kronika złożona 
ze sprawozdań,  zdjęć i prac pla-
stycznych dzieci, a także specjalnie 

stworzona na użytek konkursu stro-
na internetowa.(l)

Fot. archiwum
 Starostwa Powiatowego

Wyróżnieni samorządowcy

Podziękowanie za wkład w budo-
wanie samorządnej Polski otrzymali: 
Sławomir Ziemianowicz, starosta 
słupski, Ryszard Nosko, członek 
Zarządu Powiatu Słupskiego, Piotr 
Mazur, burmistrz Kępic, Jan Plu-
towski, sekretarz gminy Kobylnica, 
Barbara Paszkiewicz, prezes Uste-
ckiego Uniwersytetu Trzeciego Wie-
ku. Z całego województwa pomor-
skiego odznaczonych zostało 140 
byłych i obecnych samorządowców 
oraz działaczy lokalnych.

Gospodarzami uroczystości byli: 
wojewoda pomorski Roman Zabo-
rowski oraz marszałek województwa 

Mieczysław Struk. W samorządowej 
gali uczestniczyli  m.in.: marszałek Se-
natu Bogdan Borusewicz, minister 
edukacji narodowej Katarzyna Hall 
oraz sekretarz stanu w Kancelarii Pre-
zydenta Sławomir Nowak. Samorzą-
dowcy z wieloletnim doświadczeniem 
podkreślali, że reforma samorządowa 
była jednym z najważniejszych do-
konań w III RP. Przekazanie władzy w 
ręce społeczności lokalnych pozwoliło 
na przeprowadzenie  zmian, których 
efekty widać na ulicach polskich miast 
i gmin. (l)

Fot. archiwum
Starostwa Powiatowego
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Jednym z największych sukcesów na-
szego miasta było pozyskanie dofinan-
sowania ze środków Unii Europejskiej na 
projekt pn. „Rewitalizacja Traktu Książę-
cego w Słupsku w obrębie I obszaru prob-
lemowego Lokalnego Programu Rewita-
lizacji Miasta Słupska na lata 2009-2015”. 
Projekt otrzymał dofinansowanie w wy-
sokości 31,8 mln zł ze środków Europej-
skiego Funduszu Rozwoju Regionalnego 
w ramach Regionalnego Programu Ope-
racyjnego Województwa Pomorskiego na 
lata 2007-2013. Całkowita wartość projek-
tu wynosi 47,2 mln zł. 

Przedsięwzięcie ukierunkowane jest 
na rewitalizację zdegradowanego obsza-
ru miejskiego mającą na celu ożywienie 
społeczno – gospodarcze tego obszaru, 
a także działania zmierzające do ożywie-
nia aktywności ludności zamieszkującej 
obszar poprzez redukcję bezrobocia, 
wspieranie inicjatyw gospodarczych, 
wsparcie psychologiczno – doradcze, 
warsztaty profilaktyczno – wychowaw-
cze, których celem będzie pokazanie al-
ternatywnych sposobów spędzania wol-
nego czasu. 

„REWITALIZACJA TRAKTU KSIĄŻĘCEGO W SŁUPSKU 
 W OBRĘBIE I OBSZARU PROBLEMOWEGO  

LOKALNEGO PROGRAMU REWITALIZACJI MIASTA SŁUPSKA NA LATA 2009-2015”

W październiku br. rozpoczęto przebudo-
wę ul. Starzyńskiego, przejścia podziemnego 
pod ul. Anny Łajming, Skweru im. Pierwszych 
Słupszczan oraz budowę kolektora kanali-
zacji deszczowej w ul. Niedziałkowskiego 

wany do rodzin zagrożonych biedą i bez-
robociem, a także tych, które posiadają 
wprawdzie dobry status materialny, ale 
ciągłe lęki o utratę pracy, wydłużony czas 
przebywania poza domem, a także maso-
we wyjazdy członków rodziny za granicę, 
powodują pozostawianie dzieci samych 
sobie. W ramach programu prowadzone 
będą m.in. warsztaty dla rodziców, uczące 
umiejętności komunikacyjnych oraz roz-
wiązywania konfliktów bez przemocy, czy 
też warsztaty umiejętności dla pracowni-
ków instytucji pracujących z rodziną. 

Wiosną 2011 r. ruszą dalsze prace 
w ramach projektu m.in.: remonty ka-
mienic należących do wspólnot mieszka-
niowych przy ul. Wojska Polskiego, Kra-
sińskiego i Niedziałkowskiego, budowa 
ośrodka sportowo – rekreacyjnego, budo-
wa pracowni ceramicznej oraz zagospo-
darowanie terenu wokół kamienic celem 
stworzenia tzw. „podwórka kulturalnego”. 
Kontynuowane będą również działania 
mające na celu zagospodarowanie czasu 
wolnego mieszkańców obszaru objętego 
projektem i przeciwdziałanie wykluczeniu 
społecznemu tych mieszkańców. 

i Krasińskiego. Przebudowa ul. Starzyńskiego 
zostanie zakończona w lutym 2011 r., nato-
miast prace związane z remontem przejścia 
podziemnego, budową alejek spacerowych 
w obrębie Skweru im. Pierwszych Słupszczan 

oraz budową kolektora deszczowego zakoń-
czą się jeszcze w tym roku. 

Rozpoczęto również realizację zadań 
o charakterze społecznym, które mają 
przeciwdziałać negatywnym zjawiskom 

obserwowanym na terenie objętym pro-
jektem. Od października do grudnia br. 
trwają warsztaty tańca nowoczesnego 
„Emocje w ruch”, a od września ruszył pro-
gram „Mediacje – Dogadajmy się” adreso-

Ośrodek  Sportowo - Rekreacyjny Przejście podziemne pod ul. Anny Łajming

Słupskie Centrum Organizacji Pozarządowych i Ekonomii Społecznej 
oraz rozbudowa Teatru Rondo

ul. Starzyńskiego ul. Wojska  Polskiego

Inwestor: Miasto Słupsk

Projekt współfinansowany ze środków Europejskiego Funduszu Rozwoju Regionalnego w ramach Regionalnego Programu Operacyjnego dla Województwa Pomorskiego na lata 2007-2013
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Pisarski jubileusz
Młodzieżowe Centrum Kultury w Słupsku było miej-
scem świętowania 55-lecia pracy twórczej Andrzeja 
Turczyńskiego, wybitnego prozaika, poety, dramatur-
ga, eseisty i tłumacza mieszkającego od blisko trzech 
lat w Koszalinie. Przez wcześniejsze 30 lat związany 
był ze Słupskiem, gdzie powstała większość jego 
dzieł. 

Andrzej Turczyński zaliczany 
jest do wybitnych postaci polskiej 
kultury. W jego dorobku literackim 
znajduje się ponad 40 książek, z tak 
różnych rodzajów i gatunków lite-
rackich jak poezja, proza, eseistyka, 
tłumaczenie czy rozprawa teolo-
giczno-filozoficzna. Jest laureatem 
wielu nagród, z których najbar-
dziej ceni sobie laur nieistniejącej 
już Fundacji Kultury, nominację do 
nagrody Nike, nagrodę im. Księcia 
Ostrogskiego (tzw. „Laur Prawo-
sławia”) i nagrodę Świętego Brata 
Alberta Chmielowskiego za cało-
kształt pracy literackiej. Był również 
wyróżniany i nagradzany w najbar-
dziej prestiżowych konkursach lite-
rackich. 

Jubileuszowe spotkanie miało 
uroczystą oprawę. Grono miłośni-
ków twórczości A. Turczyńskiego 
miało możliwość poznać wypowie-
dzi artysty, zarejestrowane podczas 
telewizyjnego wywiadu, w pełni 
oddające idee jego artystycznej 
pracy. Młodzież licealna prezento-
wała także biografię pisarza i wyim-
ki z jego twórczości. Uczestniczący 
w spotkaniu prezydent Słupska 
Maciej Kobyliński wręczył An-
drzejowi Turczyńskiemu okolicz-
nościową nagrodę ministra kultury 
i dziedzictwa narodowego oraz na-
grodę piastowanego przez siebie 
urzędu. Życzenia jubilatowi składali 
również przedstawiciele starostwa, 

słupskich placówek kultury i przy-
jaciele.

Andrzej Turczyński podziękował 
za gratulacje i życzenia. Ustosunko-
wał się również do głośno wyrażonej 
nadziei prezydenta Kobylińskiego, by 
spod jego pióra wyszła jeszcze jakaś 
trylogia o Słupsku. – Słupsk przewija się 
przez wiele kart mojej twórczości i zaj-
muje szczególne miejsce. Z tym miastem 
związany jest również spory wątek mo-
jej ostatniej powieści „Codex argenteus”. 
I proszę mnie namawiać, żebym w tym 
wieku zmienił nazwisko z Turczyński na 
Sienkiewicz – żartobliwie spointował 
pisarz swoje krótkie wystąpienie. 

(hrk)
Fot. Ryszard Hetnarowicz

Forum Równych Szans i Praw Kobiet zaprasza panie 
i sympatyków na spotkanie programowe Lewicy Ko-
biet 16 listopada o godz. 17 do siedziby Sojuszu Lewi-
cy Demokratycznej w Słupsku przy ul. Sienkiewicza 3.

Zrównać szanse

Forum jest platformą programo-
wą partii. Jego celem jest praca na 
rzecz równości kobiet i mężczyzn 
we wszystkich dziedzinach życia, 
realizacja ekonomicznych praw 
kobiet, przeciwdziałanie ubóstwu 
kobiet m.in. poprzez moderniza-
cję systemu świadczeń społecz-
nych oraz ograniczanie bezrobo-
cia. Forum zabiega o szczególną 
opiekę dla kobiet, o równy udział 
i reprezentację kobiet i mężczyzn 
w procesach podejmowania decy-
zji w instytucjach życia publiczne-
go, o wprowadzenie standardów 
europejskich we wszystkich dzie-
dzinach życia publicznego i spo-
łecznego, w tym dotyczących pla-
nowania rodziny.

Na spotkaniu Katarzyna Ko-
per-Jeleńska, przewodnicząca 
Forum Kobiet Lewicy wraz z prze-

wodniczącą SLD Małgorzatą Ka-
mińską- Sobczyk będą przeko-
nywać kobiety i sympatyków 
Forum do aktywizacji działań na 
rzecz równych szans i praw ko-
biet w samorządzie lokalnym. 
Członkinie Forum będą nakłaniać 
panie do uczestnictwa w wybo-
rach samorządowych i głosowa-
nia na kobiety oraz debatować by 
przyszła Rada Miejska podpisała 
„Europejską Kartę Praw Kobiet 
i Mężczyzn”. Karta ta adresowana 
jest do samorządów lokalnych i re-
gionalnych w Europie. Podpisanie 
Karty będzie formalnym wyrazem 
zaangażowania władz lokalnych 
w propagowanie zasad równości 
kobiet i mężczyzn, a także deklara-
cją wdrożenia na własnym terenie 
wynikających z niej zobowiązań.

(l)

Krystyna Danilecka-Wojewódzka, bezpartyjna kandydatka na prezydenta Słupska, nie 
ma wątpliwości: słupski ratusz można i trzeba przewietrzyć! Co to znaczy? - Pracownicy 
powinni być bardziej menedżerscy, kreatywni, skuteczniejsi i szybsi w decyzjach. Kandy-
datka nie zabiega o stanowisko z grupą gotową do przejęcia kierowniczych stanowisk. 
Mówi, że jest zwolenniczką otwartych konkursów, dających szansę wszystkim kompe-
tentnym pretendentom do dyrektorskich funkcji.

Trzeba przewietrzyć ratusz

Krystyna Danilecka-Wojewódzka, 
podczas niedawnej konferencji pra-
sowej, poinformowała o pracy swo-
jego komitetu wyborczego, który w 
pierwszej kolejności ma zachęcać 
słupszczan do udziału w wyborach. 
Nawiązała też do własnych, ponad 
dwudziestoletnich doświadczeń z 
pracy w samorządzie lokalnym. - 
Moim pragnieniem od lat jest spór 
na tematy merytoryczne dotyczące 
naszego miasta, a nie spory partyjne 
– zapewniła. Dodała, że relacje na li-
nii prezydent – Rada Miejska muszą 
się zmienić, bo niezależnie od poli-
tycznych podziałów łączy ich wspól-
ny interes: dobro Słupska. Jedyna 
kandydująca na prezydenta kobieta 

chce się skupić w swojej działalności 
przede wszystkim na tych sprawach, 
które dotyczą problemów codzien-
nego życia mieszkańców.  Ale rów-
nocześnie kładzie nacisk na rozwój 
gospodarczy, poszukiwanie nowych 
inwestorów tworzących miejsca 
pracy, podniesienie turystycznej 
atrakcyjności Słupska i odtworzenie 
konkurencyjności miasta na mapie 
kraju. - Wraz z moim komitetem 
wyborczym odwiedzamy wszystkie 
zakątki miasta. Po rekonesansie w 
Lasku Południowym wiem, że po-
winien stać się on 20-hektarowym 
terenem rekreacyjnym i to bez ko-
nieczności wielkich nakładów inwe-
stycyjnych – zapewniała. Natomiast 

atrakcją turystyczną mógłby być, 
według kandydatki, park miniatur 
światowej architektury, albowiem to 
właśnie w Słupsku mieszka Jarosław 
Markowski, budowniczy wspania-
łych  miniaturowych zamków.

K. Danilecka-Wojewódzka za-
chęcała do wyboru Bronisława 
Nowaka do Sejmiku Wojewódzkie-
go twierdząc, że będzie on znako-
mitym reprezentantem słupskich 
interesów. Radny RM w Słupsku dr 
B. Nowak był oficerem – pilotem, 
obecnie jest wykładowcą historii w 
Akademii Pomorskiej, opiekunem 
naukowym Bractwa Rycerskiego. 

(l) 
Fot. Zbigniew Bielecki

Prezydent Maciej Kobyliński spotkał się z kandydatami Sojuszu Lewicy Demokratycznej 
do Rady Miejskiej Słupska. - Równie dobrze mógłbym startować jako wasz kandydat na 
prezydenta miasta, bo wiem, że reprezentujemy tę samą filozofię samorządową. Ponad 
kwestie partyjne stawiamy działanie na rzecz miasta i jego mieszkańców – mówił. 

Poparcie z matecznika

Po wczorajszej, czwartkowej promocji młodych kompozytorów, która odbyła się w 
restauracji „Anna de Croy”, a której bohaterami byli Michał Tomaszczyk & Biotone, XVI 
Komeda Jazz Festival w Słupsku wchodzi w fazę koncertową. Dzisiaj (12 bm.) i jutro fani 
jazzu spotykać się będą w sali koncertowej Polskiej Filharmonii Sinfonia Baltica. 

Na spotkaniu obecni byli rów-
nież przedstawiciele stowarzyszeń 
i organizacji związkowych, wspiera-
jących to ugrupowanie w wyborach 
samorządowych. Prezydent Koby-
liński przedstawił motywy swojego 
ponownego ubiegania się o stano-
wisko, z których najważniejszym jest 
chęć dokończenia rozpoczętych już 
lub zaprojektowanych inwestycji, 
będących podstawą dalszego har-
monijnego rozwoju miasta. Nawią-
zując do dotychczasowej 8-letniej 

pracy na rzecz miasta stwierdził 
między innymi, że nie ma powodu 
wstydzić się także czterech pierw-
szych lat na tym stanowisku. - Był to 
czas koniecznego przewartościowa-
nia sposobu myślenia o gospodarce 
i społecznych problemach miasta, 
nawiązywania nowych kontaktów i 
temu zadaniu na pewno sprostałem 
– dodał M. Kobyliński. 

Prezentując swoją kandydaturę 
i zachęcając do wsparcia w wybo-
rach zwrócił uwagę na osiągnięcia 

dwóch poprzednich kadencji, na 
problemy wynikające z koniecz-
ności przełamywania partykulary-
zmów politycznych w rządzeniu 
miastem i sukcesami kończone 
zabiegi o pozyskiwanie zewnętrz-
nego wsparcia finansowego dla 
lokalnych inwestycji. - Mogłem po-
dejmować wiele decyzji, które tylko 
pesymistom wydawały się nierealne, 
ponieważ zawsze biorę za nie odpo-
wiedzialność – zapewnił M. Kobyliń-
ski.  (hrk)

Ruszył Komeda Jazz Festival

Dzisiaj od godz. 19 festiwalowa 
estrada należała będzie do zespołu 
„Paul Band”, skład którego tworzą 
Krzysztof Paul (gitara), Artur Jurek 
(piano, hammond), Karol Kozłow-
ski (gitara basowa) i Adam Golicki- 
(perkusja). Po nich wystąpi „East-

com” (Seb Bernatowicz – keyboard, 
Ryszard Krawczuk – saksofony, Jan 
Pilch – perkusja), z którym gościnnie 
zagrają Ignass Fofana (wokal i gita-
ra basowa) i Guy Bilong (perkusja). 
W przerwie koncertu otwarta zosta-
nie wystawa fotograficzna. 

W sobotę (13 bm.) na scenie XVI KJF 
zaprezentują się Leszek Kułakowski 
i Big Band Akademii Muzycznej w Gdań-
sku oraz trio Maciek Grzywacz, Yosus-
hi Nakamura, Clarence Penn. Oba dni 
kończyć będzie tradycyjny jam session 
w Restauracji „Anna de Croy”. (hrk) 
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Wybory samorządowe już 21 listopada. W głosowaniu zde-
cydujemy kto przez najbliższe cztery lata będzie rządził 
w miastach i gminach. Najwięcej emocji wzbudzają wy-
bory wójtów, burmistrzów i prezydenta Słupska. O prezy-
denturę walczy aż ośmiu kandydatów! Dziś przypominamy 
naszym Czytelnikom kto zabiega o najważniejsze stano-
wiska w miastach i gminach powiatu słupskiego.

W Słupsku kandydują: Zbigniew 
Bronk, Krystyna Danilecka-Woje-
wódzka, obecny prezydent Maciej 
Kobyliński, Zbigniew Konwiński, 
Robert Kujawski, Maciej Macko, Ma-
rian Opiekun i Zbigniew Rychły.

W gminie Damnica o fotel wójta 
ubiegają się: obecna wójt Maria Ja-
nusz oraz poprzedni wójt Grzegorz 
Jaworski i przewodniczący Rady 
Gminy Zdzisław Kwaśniewski. 

W Dębnicy Kaszubskiej rywa-
lizują: obecny wójt Eugeniusz Dań-
czak oraz poprzedni wójt Grzegorz 
Grabowski i wieloletni dyrektor 
gimnazjum Sławomir Miluski. 

W Główczycach kandydują: 
obecna wicewójt Teresa Florkow-
ska, radny Marek Mańkowski i Karol 
Nesterowicz.

W Kępicach o fotel burmistrza 
walczy obecny burmistrz Piotr 
Mazur, a także była wiceburmistrz 
Magdalena Gryko i handlowiec Pa-
weł Lisowski. 

W gminie Kobylnica o fotel 
wójta zawalczą: obecny wójt Le-
szek Kuliński i były radny Stanisław 
Ulrych z Kczewa. 

W Potęgowie rywalizują: 
obecny wójt Jerzy Awchimieni, 
była dyrektorka Zespołu Szkół 
w Potęgowie Renata Spławska, 
komendant Straży Gminnej Woj-
ciech Domagała, przedsiębiorca 
Henryk Dąbrowski oraz Jan Pesta 
z Łupawy i Piotr Lemek z Rzechci-
na.

W gminie Słupsk na stanowisko 
kandydują: obecny wójt Mariusz 
Chmiel i Małgorzata Stanisławczuk 
z ODR w Strzelinie.

W Smołdzinie walka rozegra się 
między obecnym wójtem Andrze-
jem Kopiniakiem a Lidią Orłowską-
Getler, byłą sekretarz gmin Ustka 
i Słupsk oraz Dariuszem Kordoń-
skim. 

W gminie Ustka o fotel wójta 
walczy obecna wójt Anna Sobczuk-
Jodłowska i jej rywal sprzed czte-
rech lat Adam Jabłoński. 

W Ustce o fotel burmistrza 
zabiegają: obecny burmistrz Jan 
Olech, były wiceburmistrz Marek 
Biernacki i wicestarosta słupski An-
drzej Bury. 

(LL)

Bój o fotele
Tak przynajmniej twierdzi Eryk Mistewicz, twórca marketingu narracyjnego, 
znany publicysta. Ale same pieniądze to za mało. Trzeba jeszcze pomysłu. To nie 
liczba billboardów i plakatów będzie decydowała o sukcesie. Nawet nie partyjne 
logo i wizyty najbardziej rozpoznawanych polityków wspierających kandydatów, 
lecz przekaz do wyborców i perfekcyjna opowieść, którą im zaserwują. Zborna 
wizja dokonań dla dobra wspólnego, uczciwa wobec lokalnej społeczności, profe-
sjonalna w każdym calu- przekonuje spec od marketingu politycznego. 

Najdroższe jest myślenie, nie wydawanie

Zdobycie jednego głosu w li-
stopadowych wyborach samorzą-
dowych to wydatek od 0,5 do 7 zł. 
W całym kraju w puli kampanii sa-
morządowej 2010 r. znajdzie się 
– według ostrożnych szacunków 
– ok. 250 mln zł. Obecna kampania 
nie będzie wyłącznie referendum 
za Platformą Obywatelską. Szcze-
gólnie w tych miastach, gdzie 
lokalne władze czeka rozprawa 
z opozycją. I gdzie zsumują się 
wysiłki opozycji, aby razem zmie-
nić prezydenta miasta i miejscowy 
team rządzący miastem czy regio-
nem czasem nieprzerwanie przez 
kilkanaście lat. Tam też wydatków 
w kampanii można spodziewać się 
naprawdę dużych. Lokalne „zama-
chy stanu”, których celem będzie 
odsunięcie od władzy prezyden-
ta rządzącego miastem od 8 czy 
12 lat, dysponującego własnymi 
mediami i zbudowaną przez lata 
pozycją w lokalnej społeczności, 
to będą spore koszty.Chcąc do-
prowadzić do zmian trzeba prze-

licytować prezydenta otwierające-
go w trakcie kampanii wyborczej 
miejską obwodnicę czy kilka od-
cinków nowych chodników, bez 
problemu korzystającego z każdej 
n a d a r z a j ą c e j się okazji 

zaistnienia w lokalnych mediach. 
Lokalni oponenci muszą więc zna-
leźć pomysł, by wygrać tę swoistą 
licytację. Muszą napisać własną 
opowieść – pokazać nie tylko za-
niedbania urzędującego włodarza, 
ale i przelicytować jego obietnice, 
zaprezentować ciekawe lokalne 
komitety poparcia. W praktyce 
oznacza to większe wydatki. Pozy-
skanie jednego głosu w tak trud-
nych warunkach to nawet 17-18 zł. 
Jeśli w mniejszym mieście mówi-
my o konieczności zdobycia ok. 20 
tys. głosów, aby doprowadzić do 
zmiany rady gminy i wyboru no-
wego burmistrza lub prezydenta, 
musimy liczyć się z wydaniem mi-
nimum pół miliona złotych. 

W całym kraju o mandaty rad-
nych ubiega się kilkaset tysięcy 
kandydatów, przy ok. 50 tys. man-
datów.. O stanowiska rywalizuje 
ponad 1500 wójtów, 700 burmi-
strzów i ponad stu prezydentów 
miast. 

(opr. LL)

okręg nr 1

Kandydatka na radną Rady Miejskiej w Słupsku



Wielu frankfurtczan podkreślało, 
że przestąpienie progu tej sali jest 
dla nich ogromnym zaszczytem. 
Tak wielką rolę do wizyty Słupskie-
go Uniwersytetu Trzeciego Wieku 
przywiązywały władze ponad 700 ty-
sięcznego Frankfurtu. Jak to możliwe? 
Tajemnicą sukcesu jest trwająca od 
2004 r. współpraca między małym – li-
czącym 200 członków słupskim UTW 
a ogromnym, ponad 3,5 tysięcznym 
UTW we Frankfurcie, działającym przy 
uniwersytecie im. Goethego. Rozwój 
tej współpracy dawno przekroczył 
sztywne ramy oficjalnych kontaktów, 
ale początki wcale nie były łatwe. 

– Postanowiliśmy się uczyć od 
najlepszych – opowiada Urszula 
Wyrwa, przewodnicząca SUTW.- 
Wspólnie z Nelly Czupajło zaczęły-
śmy pisać listy do prezesa U3L we 
Frankfurcie – prof. Güntera Böhme. 
Profesor był sceptycznie nastawio-
ny do pomysłu współpracy. Jak się 
później okazało, wyobrażał sobie 
niezliczone ilości problemów, z ja-
kimi trzeba się zmierzyć. Nie dowie-
rzał, że się uda.

Profesor Böhme przyznał, że bał 
się tej współpracy: – Miałem opory, 
ale szybko zrozumiałem, że może 
być ona dla nas nową szansą, nowym 
impulsem do rozwoju nowych form 
kształcenia. Dziś profesor podkreśla, 
że związek ze Słupskiem jest wielkim 
sukcesem frankfurckiego U3L. 

Dzięki urodzonej w 1939 r. w Słup-
sku Julianne Schwachhöfer wszyst-
kie problemy okazały się możliwe 
do pokonania. Zapał i determinacja 
byłej słupszczanki doprowadziły 
do wizyty 50-osobowej ekipy U3L 
w Słupsku w 2009 r. i rewizyty słup-
szczan we Frankfurcie. Obok Isabel 
Sellheim, Julianne Schwachhöfer 
jest drugą mieszkanką Frankfurtu, 
która chce zrobić coś dobrego dla 
mieszkańców miasta, w którym się 
urodziła. Powiedziała, że dzięki ró-
wieśnikom z SUTW na nowo odkry-

ła Słupsk i bardzo do niego tęskni. 
Za Słupskiem tęskni także prof. 
Christian Winter – wielki przyjaciel 
miasta i rzecznik wzajemnej współ-
pracy, który wielokrotnie przyjeż-
dżał do Słupska z wykładami. 

Frankfurtczanie z ciekawością 
czekali na przyjazd słupskiej ekipy. 
Program zakładał prezentację wy-
stawy fotograficznej „Śladami ksią-
żąt pomorskich” przygotowanej 
przez członków SUTW, którzy często 
po raz pierwszy mieli w dłoniach 
cyfrowy aparat fotograficzny. W jed-
nej z sal wykładowych uniwersyte-
tu im Goethego odbyło się wielkie 
polsko- niemieckie spotkanie se-
niorów. Zanim na podium pojawił 
się teatr SUTW, chór prowadzony 
przez Jolantę Otwinowską zaśpie-
wał piosenki polskie, kaszubskie 
i niemieckie. Nikt nie spodziewał się, 
że spektakl „Moje dni”, osnuty na 
wspomnieniach słupskich powojen-
nych osadników, stanie się swoistym 
misterium ludzkiego porozumienia. 
Scenariusz stworzony przez prof. 
Daniela Kalinowskiego i przez niego 
wyreżyserowany, pokazuje powo-
jenny exodus, rodzenie się nowego 
życia na obcej ziemi. Ponieważ słup-
szczanie opowiadali o własnym ży-
ciu, spektakl był przejmujący, a wie-

lu widzów wycierało łzy. Dyskusja, 
jaka wywiązała się po prezentacjach, 
była bardzo gorąca. Niemcy przeżyli 
szok. Pytali, kto z obecnych na sali 
Polaków nie mógł wrócić po wojnie 
do własnego domu. Słupszczanie 
opowiadali o swoich wojennych 
przeżyciach, tułaczce, osiedlaniu na 
nieznanym Pomorzu. O trudnych 
sprawach z przeszłości rozmawiano 
szczerze i otwarcie. Co więcej, była 
to niepowtarzalna rozmowa auten-
tycznych świadków historii. Prof. 
Christian Winter powiedział, że po 
raz pierwszy podjęto na uniwersy-
tecie frankfurckim taką trudną roz-
mowę z Polakami: – To, że Polaków 
wypędzono z ich domów było dla 
nas zupełnie abstrakcyjną sprawą. 
Przedstawiony przez was spektakl 
pozwolił nam zrozumieć wasze tra-
giczne losy. Jest to dla nas zupełnie 
nowe doświadczenie. 

Julianne Schwachhöfer powiesi-
ła na ścianie wielką mapę prosząc 
uczestników spotkania, by nakleili 
na niej miejsca urodzenia. Kiedy 
ponad dwieście osób przykleiło na 
mapie kółeczka, można było zoba-
czyć jak wielka była skala powojen-
nego exodusu Polaków i Niemców. 

Jolanta Nitkowska-Węglarz
Fot. autorki

Medaliony Niezwykli ambasadorzy
Niezwykłymi ambasadorami Słupska okazali się słupscy seniorzy, którzy zostali zapro-
szeni przez zarząd jednego z największych w Europie Uniwersytetów Trzeciego Wieku we 
Frankfurcie nad Menem. Słupszczanie zostali przyjęci przez władze miasta z honorami 
należnymi głowom państw i oficjalnym delegacjom państwowym. Na zabytkowym ra-
tuszu zawisła polska flaga, bardzo podobna do biało-czerwonej flagi Frankfurtu. Przed-
stawicieli Uniwersytetów Trzeciego Wieku słupskiego i frankfurckiego dr Renate Sterzel 
oraz konsul Klaus Sturmfels podjęli w Sali Cesarskiej, która jest miejscem wyjątkowym 
dla Niemców. Przez wieki odbywały się tutaj wybory władców. Sala ta pamięta najważ-
niejsze wydarzenia z życia miasta i najznamienitszych jego gości. 
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Listopad to miesiąc wspomnień, jesiennej nostalgii oraz 
zadumy nad przemijaniem W tych dniach modlimy się za 
dusze zmarłych, odwiedzamy groby, odświeżamy wspo-
mnienia, przemierzamy setki kilometrów, aby zapalić 
świece na grobach swoich bliskich. Kiedy przechadzamy 
się wśród nagrobków cmentarnych naszą uwagę przyku-
wają porcelanowe fotografie – medaliony w złotej otocz-
ce, spękane, wytarte, nadgryzione zębem czasu. 

Te zdjęcia wiele mówią o czło-
wieku spoczywającym w grobie. 
Zastanawiamy się, kim była osoba 
spoglądająca na nas z fotografii? 
Jakie miała marzenia, nadzieje, pla-
ny? Nagrobna fotografia dostarcza 
nam informacji nie tylko o zmarłym, 
stanowi swoisty kod, na którym od-
mienność gestu, wyrazu twarzy wy-
wodzi się z tradycji, obyczaju oraz 
warunków cywilizacyjnych. Takie 
elementy, jak koronkowy kołnierz, 
pagony, welon, włosy upięte w wy-
soki kok, czarny melonik – mówią 
o epoce, modzie i człowieku. 

W holu I piętra oraz w Czytelni 
Głównej Miejskiej Biblioteki Pub-
licznej w Słupsku udostępniono 
wystawę związaną z tematyką 
śmierci i przemijania pt. „Medaliony 
nagrobne”.

Na wystawie umieszczono foto-
grafie oraz publikacje książkowe. 
Ekspozycję fotograficzną przygo-
towano w oparciu o materiały Ja-
rosława Dąbrowskiego. Wystawa 
jest dostępna dla zwiedzających 
do końca listopada br. Na zdjęciach 
autor uwiecznił medaliony m.in.: 
Augusta Paszkiewicza (1843-1914), 
Kazimierza Wilczyńskiego (1806-
1885), Konstancji Cydzikowej (zm. 
1920), Dominika Cydzika (zm. 1920). 
Postacie z fotografii patrzą na nas 
oczami pełnymi życia, w ich spoj-
rzeniu jednak nie ma już jutra.

Zapalając kolejną lampkę, od-
kopujemy wspomnienia. Boimy 
się śmierci, tej nieodwracalnej siły, 
która wywołuje w każdym z nas 
dreszcz niepokoju. Wielu filozofów 
religii oraz badaczy jej dziejów, 
m.in.: Mircea Eliade, Rudolf Otto 
przekonują, że człowiek najpierw 
musi uznać śmierć, aby móc żyć 
naprawdę. Jeżeli nie potrafimy po-
godzić się z jej istotą, będziemy je-
dynie stąpać po świecie, uwikłani 
w banalne problemy w związkach 
albo w pracy. Śmierć będzie wów-
czas dla nas dramatem, pożywką 

wywołującą cierpienie i wieczny 
strach. Ten strach towarzyszy nam 
przez całe życie. 

Warto zatem sięgnąć do rozwa-
żań filozoficznych Eliade czy Otto 
(dostępne w Miejskiej Bibliotece 
Publicznej), aby dokonać anali-
zy i oczyszczenia własnych myśli 
z tego groźnego dla wielu z nas 
lęku. Czy zatem istnieje lekarstwo 
na lęk przed śmiercią? Jak przeko-
nują filozofowie, lęk jest wpisany 
w ludzkie życie, jest jego zasadni-
czym problemem, niemniej jed-
nak nie można pozwolić, by nas 
całkowicie sparaliżował. Aby móc 
go ominąć, należy zająć się czymś 
ważniejszym, pozostawiając ten 
oczywisty problem, którego nie 
zmieni żadna siła. Koncentrując 
się na życiu, nie zapominajmy jed-

nocześnie o tym, że śmierć jest in-
tegralną jego częścią. Zachęcam 
Państwa do przeczytania eseju 
„Śmierć w krzywym zwierciadle re-
ligii” Bohdana Chwedeńczuka, jed-
nego z najwybitniejszych polskich 
współczesnych filozofów. 

Każdy z nas pamięta moment, 
kiedy uświadomiliśmy sobie włas-
ną śmiertelność, tę chwilę w dzie-
ciństwie, w której nagle stało się 
dla nas jasne, że nie będziemy żyć 
wiecznie. Pamiętam pogrzeb dziad-
ka, chociaż byłam wówczas bardzo 
małym dzieckiem. Pamiętam kon-
dukt żałobny ciągnący się w nie-
skończoność, czarne chusty na gło-
wach kobiet i siebie uczepioną 
matczynej spódnicy. Wszyscy do-
okoła płakali, ja zaś zastanawiałam 
się dlaczego, skoro dziadek idzie 
do nieba i będzie mu tam dobrze. 
Dopiero po latach zrozumiałam, że 
„niebo” jest wielką tajemnicą, któ-
rej zgłębienie jest niemożliwe na 
ziemi – to kwestia wiary.

Tymczasem należy rozglądać się 
za życiem.

Danuta Sroka
dansrok@gmail.com 



Zdjęcia ślubne i okolicznościowe. 
Słupsk tel. 601 635 813

Agroturystyka
Sławsko k/Sławna, tel. 661 892 219

Sklep, komis, serwis komputerowy. 
Słupsk al. Sienkiewicza 1, 
tel. 59 840 20 80

Sprzedam dom w Ustce z pokojami gościn-
nymi – www.domgracja.webpark.pl 

Bramy, ogrodzenia, balustrady, automaty,a 
do bram. BRAM-STAL, Słupsk, ul. Kołłątaja 35
tel. 59 840 17 17

Kredyty dla firm tel. 605 034 901

Agencja ubezpieczeniowa „STOP” - najta-
niej! Słupsk,. ul. Sienkiewicza 20 pokój 9, 
tel. 59 840 25 52

Sprzedam dom 243 m2 do wykończenia koło 
lasu w bardzo korzystnym położeniu – 350 
tys. bez pośredników. Słupsk 
tel. 791 856 632

Jaja od kur zielononóżek. Najwyższa jakość. 
Farma eco, Wrześnica
tel. 608 795 466

Ogłoszenia drobne do 20 słów 
ZA DARMO!

redakcja@zblizenia.pl
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Wrześnica 46,  tel. 059 810 75 00,  tel. kom. 608 795 466

•	 Jaja od kur zielononóżek kuropatwianych
	 z wolnego wybiegu,

•	 niski poziom cholesterolu w żółtku (poniżej 12 mg/g),

•	 antyalergiczne,

•	 wskazane dla dzieci ze skazą białkową.

tel. 608 795 466

Jaja z wolnego wybiegu
od „szczęśliwej kury”

Redakcja 
dwutygodnika 

przedstawicieli  
handlowych

Kontakt osobisty 
od poniedziałku do 

piątku  

w godz. 10-15 
w siedzibie redakcji 

al. Sienkiewicza 1/2 
76-200 Słupsk 

Kontakt telefoniczny:  
59 842 98 20
601 635 813

poszukuje  

Przy okazji mistrzostw Polski w maratonie, 
od lat rozgrywanych w Dębnie, odbyły się 
mistrzostwa Polski Policjantów na tym 
dystansie. Piękny sukces odniósł Paweł Pio-
traschke policjant ze słupskiej Szkoły Policji, 
stając na najwyższym stopniu podium

Mistrzostwa Polski Policjantów w maratonie 

Paweł Piotraschke mistrzem

Paweł Piotraschke

Mistrzostwo Polski pana Pawła w biegu na dystan-
sie 42.195 m nie jest żadną sensacją. Kilka miesięcy 
temu, na trasie z Ustki do Słupska wywalczył on mi-
strzostwo Polski w biegu półmaratońskim. Podobną 
formą błysnął również w Dębnie zdobywając złoty 
medal policyjnych zmagań. Mistrz Polski na prze-
biegnięcie tego dystansu potrzebował 2.30.54. Na 
drugim miejscu uplasował się Maciej Wojciechowski 
(WSPOL Szczytno) 2.36.31, a na trzeciej pozycji Ro-
bert Sobczyk (KPP Kołobrzeg) 2.50.24. Ponadto na 
wysokim piątym miejscu z czasem 2.54.45 skończył 
bieg Dariusz Guzowski ze Szkoły Policji w Słupsku.  
(rym)

Fot. Ryszard Mazur

Stowarzyszenie Aktywne Pomorze wraz z Cen-
trum Inicjatyw Obywatelskich prowadzi akcję 
„Wesoły autobus” - objazdowe, odlotowe przed-
szkole. Projekt zakłada zorganizowanie 10 cało-
dniowych wypraw do 10 wsi popegeerewskich 
z powiatu słupskiego oraz do dzielnic miasta 
Słupska. Akcja ruszyła już w październiku. 

Wesołe przedszkole

Programowy „Wesoły autobus” to dwupiętrowy po-
jazd tak dostosowany, że mogą w nim odbywać się zajęcia 
edukacyjne i kulturalne dla około 30 najmłodszych dzieci. 
Organizatorzy proponują najmłodszym zajęcia plastycz-
ne, muzyczne, grę w „zośkę”, poznawanie tajników foto-
grafii i animacji. Prowadzą także porady prawne i kursy 
florystyki dla dorosłych. Według organizatorów projekt 
ten jest odpowiedzią na ogromny problem braku jakiej-
kolwiek formy edukacji przedszkolnej dla najmłodszych 
oraz możliwości atrakcyjnego spędzania czasu, co zmniej-
sza ich szanse na dalszą edukację w dobrych szkołach. 

„Wesoły autobus” rozpoczął swoje kursy od Objazdy. 
Teraz trafia do innych wsi w gminach powiatu słupskiego, 
wytypowanych przy współpracy z wójtami. Natomiast 
na terenie miasta Słupska organizatorzy współpracują ze 
świetlicami środowiskowymi. (hrk)



Obecnie w Polsce jest zareje-
strowanych około 35 100 dawców. 
Dla porównania w Kanadzie 222 
000, na Cyprze 100 000, w Cze-
chach 50 000, w Niemczech 3 000 
000, w Hiszpanii 58 000, w Wielkiej 
Brytanii 680 000, w USA prawie 4, 
6 miliona. W 1988 roku powołano 
do życia ogólnoświatowy rejestr 
potencjalnych dawców szpiku 
(BMDW), który zrzesza 58 banków 
dawców krwi komórek hemato-
poetycznych z 43 krajów oraz 39 
banków krwi pępowinowej z 21 
krajów.

Jak zostać dawcą szpiku 
w Polsce?

Aby zostać dawcą szpiku należy 
zgłosić się do wyznaczonych przez 
POLTRANSPLANT placówek służby 
zdrowia, gdzie zostanie pobrana 
próbka krwi na typowanie anty-
genów HLA, oraz odbędzie się 
badanie lekarskie. Podczas takiej 
wizyty wypełnia się kartę ewiden-
cyjną, którą otrzymuje się na miej-
scu. Taką kartę można wcześniej 
wydrukować ze strony POLTRANS-
PLANTU i przynieść już wypełnio-
ną. Wszystko odbywa się podczas 
jednej wizyty 

Najbliższa placówka POLTRANS-
PLANTU, w której można przejść 
badania kwalifikacyjne znajduje się 
w Uniwersyteckim Centrum Klinicz-
nym przy ul. Dębinki 7 w Gdańsku. 
Należy wybrać najbliższy ośrodek 
i umówić się telefonicznie. Moż-
na zgłosić się tylko do jednej bazy. 
W poszukiwaniu dawcy niespokrew-
nionego dla konkretnego chorego 
przeszukiwana jest baza światowa, 
która obejmuje wszystkie rejestry. 
Każdy zgłaszający swoją gotowość 
zostania honorowym dawcą szpiku 
zostaje poinformowany o warun-
kach kwalifikujących go do wciąg-

nięcia na listę: wiek 18-50 lat i ogól-
ny dobry stan zdrowia.

Podstawowe kryteria dyskwa-
lifikujące dawcę to zakażenie 

wirusem HIV (lub przynależność 
do grupy zwiększonego ryzyka), 
obecność antygenu Hbs, prze-
ciwciał anty HCV przy obecności 
HCV RNA (obecność przeciwciał 
Hbc oraz przebyte zakażenie wiru-
sem A są akceptowalne), aktywna 
gruźlica w okresie ostatnich 5 lat, 
cukrzyca, aktywna astma wyma-
gająca podawania leków, epilep-
sja, przebyty zawał serca, zabiegi 
naczyniowe na sercu, inne scho-
rzenia (np. wady serca), nadciśnie-
nie (jeśli jest dobrze kontrolowane 
to kandydat jest akceptowalny), 
stosowanie leków hormonalnych, 
ciąża (plus okres laktacji), łuszczy-
ca, tatuaż (chyba, że od jego wyko-
nania upłynął ponad rok). 

Po wykonaniu niezbędnych ba-
dań wyniki oraz dane osobowe zo-

stają zapisane w bazie kandydatów 
na dawcę szpiku kostnego POL-
TRANSPLANTU. Co miesiąc rejestr 
POLTRANSPLANTU wysyła wyniki 

HLA dawców do bazy ŚWIATOWE-
GO REJESTRU DAWCÓW SZPIKU 
(BMDW). Jeśli dawca jest wstępnie 
zgodny z pacjentem, rozpoczyna 
się procedura doboru. Wiąże się 
to z ponownym kontaktem z daw-
cą, ustaleniem aktualnego jego 
stanu zdrowia, potwierdzeniem 

chęci oddania szpiku oraz wyko-
naniem szczegółowych badań. 
Jeśli potwierdzi się zgodność mię-
dzy dawcą a chorym, rozpoczyna 

się procedura Workup, czyli osta-
teczna kwalifikacja medyczna, 
odbywająca się w jednym z ośrod-
ków transplantacyjnych najbliżej 
miejsca zamieszkania dawcy, po 
której następuje pobranie szpiku 
lub komórek macierzystych z krwi 
obwodowej.

Pobranie komórek krwio-
twórczych do transplantacji 

Przez wiele lat szpik kostny 
pozyskiwano metodą wielokrot-
nych nakłuć górnej, tylnej części 
kości biodrowej. Zabieg odbywał 
się w warunkach sali operacyj-
nej, w znieczuleniu ogólnym lub 
przewodowym. Obecnie zabieg 
ten stosuje się rzadko. Teraz więk-
szość ośrodków pobiera od daw-
cy komórki krwiotwórcze z krwi 
obwodowej.W takim przypadku 
dawca otrzymuje przez 4-5 dni 
lek zwiększający liczbę komórek 
krwiotwórczych we krwi obwo-
dowej (Filgrastim, Neupogen). Lek 
podaje się raz lub dwa razy dzien-
nie. Zabieg pobrania odbywa się 
w specjalistycznym ośrodku i nie 
wymaga znieczulenia ogólnego. 
Krew pobiera się w sposób ciągły 
z jednej żyły. Ta procedura nazywa 
się aferezą. Zwykle konieczne jest 
wykonanie dwóch aferez w ciągu 
dwóch dni. Sam zabieg pobierania 
komórek jest bezpieczny. 

Zabieg aferezy można wykonać 
ambulatoryjnie. Po pobraniu krwi 
w ciągu kilku dni następuje norma-
lizacja wszystkich komórek krwi. 
Najczęściej wystarcza jednorazowe 
oddanie komórek krwiotwórczych, 
czasem jedna zdarza się, że dawca 
proszony jest o powtórną dona-
cję dla tego samego pacjenta, jeśli 
wyniki pierwszego przeszczepienia 
nie są satysfakcjonujące. Może też 
chodzić o oddanie limfocytów lub 
płytek krwi.

Po przeszczepie szpiku pa-
cjent jest narażony na groźne 
infekcje, zanim odbudowany zo-
stanie jego układ odpornościo-
wy, stąd też szanse na pomyślny 
rezultat ma ok. 65% dzieci i 44% 
dorosłych.

(opr. LL)
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Cezary Król

W najbliższy wtorek, 16 listopada, w przychodni Wojewódzkiego Szpitala Specjalistycznego przy ul. Jana Pawła II 1a (gabinety 12 i 49 –  
I piętro) w Słupsku odbędzie się wielka akcja poboru krwi od osób, które chciałyby zostać dawcami szpiku. Akcja potrwa od godz. 10 do 17. 
Do udziału w niej zachęcamy szczególnie osoby młode. 

Zostań dawcą szpiku!

Od 1987 roku potencjalni, niespokrewnieni dawcy ze świa-
towych rejestrów uratowali życie ponad 8000 chorych. W 1997 
roku w USA wykonano 1200 przeszczepów od dawców niespo-
krewnionych. W tym samym roku w Polsce wykonano tylko 2 
przeszczepy i to obydwa od dawców zagranicznych. W 2000 r. 
w Polsce wykonano 44 przeszczepy, w tym tylko jeden był od 
dawcy krajowego.

Co roku w Polsce na każde 100 000 ludzi sześć do dziewięciu 
osób zapada na choroby nowotworowe krwi. Dzięki postępowi 
w transplantologii większość tych chorych może być wyleczona, 
jeżeli znajdziemy dla nich ofiarnych ochotników. 
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Okiem kibica

Czarni vs. Tauron Basket Liga 5-0!
Na co dzień jestem optymistą, dlatego natu-

ralne jest, że na koszykówkę patrzę w ten sam 
sposób. Wprawdzie w trakcie okresu przygoto-
wawczego starałem się informować o poten-
cjale tkwiącym w naszej drużynie, to muszę 
przyznać szczerze, że sam jestem zszokowany 
jego ogromem. I nie mam tu na myśli wyniku, 
bo chociaż wspaniały i dotychczas u nas nie-
spotykany, to niejako możliwy do przewidze-
nia. Nie spodziewałem się natomiast, że akurat 
ci zawodnicy, pod wodzą tego trenera są w sta-
nie rozdawać tak ogromne ilości pozytywnych 
emocji. 

Z jakże wielką przyjemnością ogląda się po-
czynania naszych graczy, ich ogromne zaan-
gażowanie, wolę walki, indywidualne umiejęt-
ności, przykładanie się do obrony, wspaniałe 
wsady piłki do kosza, a nade wszystko radość 
płynącą z zespołowości. Ta radość udziela 
się wszystkim zgromadzonym w hali i to jest 
właśnie pełnia piękna słupskiej koszykówki. 
Te uśmiechy na twarzach, zaciśnięte kciuki, to 
wstawanie z krzesełek (szczere, bez nawoływa-
nia), ogłuszające „CZARNI!” i euforia po ostat-
nim gwizdku, która na zakończenie meczu 
z Zastalem Zielona Góra przybrała niespotyka-
ny latami poziom. To była wręcz eksplozja po-
zytywnego ładunku, a jej centrum znajdowało 
się w okolicach sektora zajmowanego przez 
SKSK, z którego, niczym z wulkanu wypluwa-
jącego płomienną lawę, raz za razem wyskaki-
wali w kierunku swoich ulubieńców rozgrzani 
do czerwoności kibice. To była najpiękniejsza 
nagroda za serca pozostawione na parkiecie 
i na trybunach. Niech takie chwile zdarzają 
się jak najczęściej i trwają jak najdłużej. Kiedyś 
powiedziałem, że ta drużyna ma w sobie tak 
ogromny potencjał, że jeśli tylko będą dawać 
z siebie wszystko i walczyć o każdą piłkę, to 
są w stanie walczyć z każdym. I w tej chwili to 

się potwierdza. Po wielu la-
tach w końcu wygraliśmy 
z Polpharmą w Starogar-
dzie Gdańskim, a następ-
nie pokonaliśmy w meczu 
na szczycie niepokonany 
dotychczas Zastal. 

Trener Adomaitis na 
pomeczowej konferencji 
stwierdził, że ostatnie dwa punkty rzucili ki-
bice i to oni byli dodatkowym graczem i asy-
stentem trenera podczas tego spotkania. Ja 
nie odbiorę Leonowi, Mantasowi, Krzyśkowi, 
Cameronowi i Bryanowi zasług i pozwolę so-
bie nie zgodzić się z trenerem. Punkty zdobyli 
zawodnicy, myśmy jedynie związali ręce i nogi 
ich przeciwników. Dziękuję wszystkim zebra-
nym w naszej Twierdzy za ogromną pomoc we 
wdrażaniu nowej jakości na trybuny. Jesteście 
wielcy!

Specjalne ukłony kieruję w stronę Zbyszka 
i Camerona. Przed meczem doszły mnie słuchy, 
że „Biały” jest chory i leży z gorączką, a Benner-
man doznał urazu pachwiny i ich występ stoi 
pod znakiem zapytania. Ponoć obaj wystąpili 
na własną prośbę. To kolejny dowód na ogrom 
zaangażowania wkładanego w tę drużynę. 

Jestem szczęśliwy, podobnie, jak chyba każ-
dy kibic Czarnych, że ten sezon tak wspaniale 
się rozpoczął. Nie pozostaje nam nic innego, 
aby trwał on jak najdłużej. Albo nie, cofam to, 
co napisałem przed chwilą – trzymanie kciu-
ków nie wystarczy. Musimy krzyczeć, śpiewać, 
klaskać, gwizdać i robić wszystko, by naszym 
skrzydła podpinać, a przeciwnikom podcinać, 
nigdy odwrotnie. Dlatego zapraszam do Gryfii, 
a także na wyjazdy – niezapomniane emocje 
gwarantuje ekipa pod dowództwem Dainiusa 
Adomaitisa.

Ryszard Grajczak

„Kalendarzowe daty umykają i nie zawsze kojarzymy je z konkret-
nymi wydarzeniami. Nawet, jeśli dotyczą nas samych”. Taką re-
fleksją podzielił się z redakcją Janusz Żukowski, który przypomniał 
o mijającym półwieczu powstania drużyny słynnych „Cieślików”. 
A było to dokładnie w październiku 1960 roku. 

Zaczęło się od jednej piłki

– Wtedy rozgrywany był finał turnieju dzikich 
drużyn, jak je wtedy nazywano – wspomina je-
den z pierwszych „Cieślików”. – Organizował 
go dziennik „Głos Koszaliński”, a bezpośrednio 
nadzorował ówczesny redaktor Marian Bo-
ratyński. Grały w turnieju drużyny o różnych 
nazwach. Były wśród nich takie jak Zatorze, 
Huragan, Błyskawice czy Partyzant. Po rozda-
niu nagród została jedna piłka i – jak opowia-
dał późniejszy trener Boratyński – w redakcji 
przy ul. Niedziałkowskiego zastanawiano się, 
co z nią zrobić. I wtedy padł pomysł utworzenia 
drużyny 13-14 latków, czyli chłopców z rocz-
ników 1946-47. I tak powstał zalążek później-
szych „Cieślików”. 

Późniejsza historia jest już dobrze znana 
zarówno ze wspomnień M. Boratyńskiego, 
jak i innych członków jego drużyny. Trener 
i organizator w jednej osobie ruszył na Śląsk 
do Gerarda Cieślika, znakomitego polskie-
go piłkarza już za życia owianego legendą, by 
ten zechciał użyczyć swojego nazwiska dru-
żynie. „Pogromca sowietów”, jak nazywano 
go po strzeleniu dwóch zwycięskich bramek 
w chorzowskim meczu Polski z ZSRR, zgodził 
się na patronowanie słupskim piłkarzom. 

– Jako zawodnicy Szkółki Piłkarskiej imienia 

Gerarda Cieślika trenowaliśmy na stadionie 
przy ulicy Krzywoustego, a w okresie zimowym 
w sali Szkoły Podstawowej nr 4 przy Sobieskie-
go. Pamiętam, że pierwszym kapitanem był 
Marek Jarota, a naszym meczowym zwy-
cięskim debiutem było spotkanie z Korabiem 
Ustka. A potem wszystko potoczyło się już 
w zawrotnym tempie. Treningi, mecze, obozy 
szkoleniowe, turnieje... Zawodnicy po osiąg-
nięciu pełnoletności zasilali kluby z całej Polski. 
Przetrwały jednak przyjaźnie i kontakty, czego 
najlepszym przykładem mogą być doroczne 
zjazdy byłych „Cieślików” – podsumowuje 
wspomnienia Janusz Żukowski.

Z archiwalnych zdjęć naszego rozmówcy 
szczególną wartość ma to zrobione przed 
pierwszymi treningami. Od lewej widoczni są 
na nim – rozpoznawani przez J. Żukowskie-
go – Adam Kowalewski, Ryszard Wiśniewski, 
Andrzej Szwerbel, Ryszard Zawadzki, Marek 
Jarota, Jerzy Lebiedziewicz, Józef Sowczak, 
Stanisław Ryszka, Józef Lis, Zbigniew Boro-
wiec, Marian Juryst, Leszek Wiśniewski, Ber-
nard Bonkowski, Zdzisław Jedynak i Janusz 
Żukowski. 

(hrk)
Fot. Archiwum J. Żukowskiego
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Muzeum nagrodzone!

Fotoreporter z dziećmi

Protestanckie funeralia

Słupskie Muzeum Pomorza Środkowego zostało 
laureatem I miejsca w etapie centralnym konkursu 
„Przyjazna Wieś” na najlepszy projekt w zakresie in-
frastruktury społecznej zrealizowany na obszarach 
wiejskich przy wsparciu środków unijnych. Muzeum 
otrzymało nagrodę i certyfikat za projekt „Słowiń-
skie Centrum Kultury Regionalnej w Klukach”.

- Centrum w Klukach po-
wstało w zrekonstruowa-
nym XIX-wiecznym obiekcie 
i od 2007 r. funkcjonuje przez 
cały rok, realizując wystawy, 
warsztaty, lekcje muzealne, 
plenery malarskie i rzeź-
biarskie, poszerzając ofertę 
kulturalną, edukacyjną i tu-
rystyczną Muzeum Wsi Sło-
wińskiej w Klukach – mówi 
Mieczysław Jaroszewicz, 
dyrektor Muzeum Pomo-
rza Środkowego. – Ośrodek 
w ramach różnych projektów 
daje wiejskiej społeczności 
lokalnej możliwość nabywa-
nia unikalnych umiejętności 

z zakresu rękodzielnictwa 
i dawnych rzemiosł, które 
wykorzystywane do wytwa-
rzania nawiązujących do 
historycznych przekazów 
pamiątek, dają dodatkowe 
źródło dochodów. Najcie-
kawsze jak dotąd warsztaty 
dotyczyły techniki budowni-
ctwa szachulcowego, zostały 
zorganizowane dla osób nie-
widomych i niedowidzących.

Nagrodę i certyfikat 
dla słupskiego muzeum 
i jego oddziału – skansenu 
w Klukach, przyznał Marek 
Sawicki, minister rolnictwa 
i  rozwoju wsi. (l)

– Fotografia cyfrowa i możliwości elek-
tronicznej obróbki zdjęć uzyskiwanych 
w ten sposób w pewnym sensie zabijają 
myślenie przy fotografowaniu – mówi 
Zbigniew Suliga. – Ogromne pamięci 
kart cyfrowych aparatów, liczba i rodzaje 
możliwych zapisów skłaniają do tego, by 
nacisnąć spust migawki, a potem – jeśli 
coś nie wyjdzie – spokojnie zdjęcie popra-
wić z pomocą dostępnych programów 
komputerowych! Fotografia otworkowa 
jest swoistym powrotem do źródeł. Wcale 
nie, jak głoszą niektórzy, czczą zabawą, 
tylko inspiracją do myślenia.

Drewniane, światłoszczelne pudełko, 
miejsce na kliszę, otworek wielkości 0,2 
lub 0,3 milimetra, czyli ze stałą ognisko-
wą... Do tego tabele przeliczeniowe cza-
su naświetlania, stoper w roli migawki, 
drewniane klocki do ustawienia odpo-
wiedniego konta widzenia „obiektywu” 
i godziny przemyśleń, co i jak chcemy 
sfotografować. – Tu nie ma miejsca na 
przypadkowość. Na wyłowienie z tysią-
ca zdjęć tego, które najlepiej oddaje nasz 
zamysł. To realizacja wcześniej wymyślo-
nego kadru, utrwalenie zrodzonego w wy-
obraźni obrazu. Trochę podobne jest to do 
malowania. W Dzień Zaduszny poszedłem 
na cmentarz i chciałem zrobić jedno uję-
cie. Chodziłem ponad trzy godziny i... nic. 
Nie było tego, co sobie wydumałem. Może 
za rok? – opowiada Z. Suliga.

Nie tylko według Zbigniewa Suligi fo-
tografia cyfrowa zdecydowanie zaniżyła 
poziom oceny wykonanych zdjęć. I sa-

W galerii słupskiej kawiarni ARTelier otwarta została wystawa fotogramów Zbigniewa Suligi, 
zatytułowana „Cyfrowo i otworkowo”. Znany fotografik, prezes Słupskiego Klubu Fotograficznego 
Fotoaktywni, eksponuje w kawiarnianych wnętrzach zdjęcia wykonane tymi dwoma technikami 
utrwalania rzeczywistości. Efekt zastosowania przez słupszczanina techniki otworkowej pokazywa-
ny jest po raz pierwszy.

mooceny autorów. Problemy z wybra-
niem najlepszych do zaprezentowania 
w druku mają również fotoreporterzy 
prasowi, którzy „wrzucają” do komputera 
wydawcy kilkanaście ujęć tego samego 
zdarzenia – wybranych z kilkuset – i zda-
ją się na jego gust. Gdzieś w tle pozosta-
ło myślenie o istocie zarejestrowanego 
faktu. O indywidualnym spojrzeniu nań. 
– I nic dziwnego, że tak jest – dodaje fo-
tografik. – Pędząc do jakiegoś zdarzenia, 
ścigając się z innymi fotoreporter nie ma 
ani czasu, ani ochoty myśleć o tym, co tam 
zastanie i jak to pokaże. Efekt jest taki, że 
to aparat trzymany w rękach człowieka re-
jestruje przewijającą się przed jego obiek-
tywem rzeczywistość, a potem wypluwa 

z siebie zawartość i mówi człowiekowi: 
popatrz, jaki jestem doskonały i wybierz 
najlepsze! 

Wśród autorskich fotogramów – czar-
no-białych i kolorowych – pojawiają się 
pejzaże zwykle niedostrzegane, kadry 
zmieniające nasze spojrzenie na dosko-
nale znane obiekty, impresjonistycznie 
pobudzane wiatrem jesienne drzewa, 
zabytkowe gmachy odbite w zasty-
głych wodach Słupi... Patrząc na nie 
można porównywać efekty osiągane 
przy wykorzystaniu zapisu cyfrowego 
i takiego, jaki dany był niemal u korzeni 
fotografii. 

(hrk)
Fot. Ryszard Hetnarowicz

Czytelnia Miejskiej Biblioteki Publicznej w Słupsku gościła przyjaciół Jana Maziejuka, znanego foto-
reportera i dokumentalisty życia regionu. Okazją był benefis autorski przygotowany przez słupską 
książnicę z okazji wydania albumu „Dziecko w fotografii Jana Maziejuka”.

Wydawnictwo ukazało się 
staraniem słupskiego Staro-
stwa Powiatowego i zawiera 
wybrane fotogramy, których 
bohaterami są dzieci. Jan Ma-
ziejuk pokazuje je podczas 
zabawy i nauki, radosne i za-
smucone, rywalizujące między 
sobą i okazujące współczu-
cie... Album jest przeglądem 
nastrojów, którym dzieci się 
poddają, a jego niewątpliwym 
walorem jest autentyczność 
zachowań. – To na pewno uni-
kalny dokument w dorobku 
naszych fotografików. Tym 
cenniejszy, że jest dziełem tak 
bogatej osobowości twórczej 
jaką jest Jan Maziejuk – mówił 
podczas spotkania Zbigniew 
Babiarz-Zych, przedstawiciel 
słupskiego starostwa. 

Benefis, prowadzony 
z pomysłowością i swadą 
przez Danutę Srokę, składał 
się również z przytoczeń bo-
gatej w wydarzenia biografii 
fotoreporterskiej bohatera. 

Wspomnieniami dzielili się 
jego byli szefowie, współpra-
cownicy i koledzy. Prezydent 
Słupska Maciej Kobyliński 
pojawił się na spotkaniu z do-
wodem wyjątkowego znacze-
nia Jana Maziejuka w dziejach 
miasta. Wręczył mu medal pa-
miątkowy z okazji jubileuszy 
745- i 700-lecia lokacji i relo-
kacji. – I jeśli kapituła przyzna-
jąca ten jeden z 200 wybitych 
medali miała w kilku sytuacjach 
wątpliwości, to przy kandyda-
turze Jana Maziejuka nikt nie 
miał najmniejszych zastrzeżeń 
– prezydent Kobyliński odkrył 
kulisy obrad kapituły. 

Z prezentami, upominkami 
i kwiatami pospieszyli także 
koledzy i znajomi bohatera be-
nefisu. Niespodzianką był mini 
koncert Kapeli Słupskiej, która 
– poza swoim stałym repertu-
arem – zaintonowała także tra-
dycyjne „Sto lat”. 

(hrk)
Fot. Zbigniew Bielecki

W Zamku Książąt Po-
morskich w Słupsku otwar-
ta została nowa wystawa 
czasowa „Die blume ist 
verwelckt. Protestanckie 
funeralia na Pomorzu od 
początku XVII do połowy 
XX w. „ Prezentowane są 
na niej epitafia, nagrobki, 
stroje pogrzebowe, okucia 
trumienne. Wystawa ma 
przybliżyć zwyczaje daw-
nych mieszkańców Pomo-
rza i uświadomić bogactwo 
szeroko pojmowanej kultu-
ry chrześcijańskiej.

Niemiecki tytuł wystawy, 
będący cytatem z jednego 
z prezentowanych epitafiów, 
ma przypominać o kruchości 
świata doczesnego i przemi-

janiu. Spora część obiektów 
eksponowana jest po raz 
pierwszy. Przez lata czekały 
w magazynach na konser-
wację. Stąd świadomym 
zabiegiem jest jednoczesne 
prezentowanie obiektów za-
chowanych w stanie dobrym 
wespół z tymi, na których 
widać znaczny stan znisz-
czenia, często wynikający 
ze świadomych działań. Ma 
to na celu uświadomienie, 
że obiekt muzealny to także 
przedmiot, który stracił swo-
je pierwotne walory, ale nie 
stracił wartości artystycznej 
i treści. 

Wystawa czynna będzie 
do 30 stycznia 2011. 

(l)
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Litery z zaznaczonych kratek, 
uszeregowane od 1 do 19 utworzą 
rozwiązanie.
Nagrodą jest kolacja dla dwóch 
osób w restauracji Hotelu „Za-
mkowy” w Słupsku, ul. Domini-
kańska 4.

Rozwiązanie prosimy dostarczyć 
(osobiście lub listownie) 
do 19 listopada 2010 r.
pod adresem: 
Redakcja „Zbliżenia”
76-200 Słupsk
al. Sienkiewicza 1/2.

Nagrodę za rozwiązanie krzyżów-
ki z poprzedniego numeru wylo-
sował pan Przemysław Kiełbasa 
z Podwilczyna.
Po odbiór nagrody zapraszamy do 
naszej redakcji.

Gratulujemy!

Dobry żart tynfa wart
Wchodzi student na egzamin, profesor 
pyta:
– I co?
– Koniak.
– Koniak? To DOBRZE.
– Nie, panie profesorze. 
To BARDZO DOBRY koniak.

 

Przychodzi gość do salonu tatuażu:
– Proszę mi walnąć czołg na całe plecy.
Artysta zabiera się do roboty, po około 
20 minutach mówi do gościa:

– Gotowe.
– Tak szybko?
– Toż to tylko pięć liter.

 

– Drogie dzieci, omówimy sobie dziś na 
lekcji ptaki drapieżne. Jakie znacie ptaki 
drapieżne?
– Jastrząb!
– Sokół!
– Struś!
-... eee Jasiu?! A na co poluje struś?
– Na krety.



Dobra passa zespołu Słupi trwa. 
Drużyna w pięknym stylu zwycię-
żyła w czterech meczach i tylko raz 
zremisowała. Po pięciu meczach 
Słupia znajduje się na pozycji lidera. 
Dla podopiecznych trenera Michała 
Zakrzewskiego był to dotychczas naj-
trudniejszy pojedynek. Do przerwy 
słupszczanki przegrywały 15:18. Jed-
nak po kilkunastominutowym odpo-

czynku odrobiły straty, by ostatecznie 
zremisować z silnymi akademiczkami 
34:34. Kolejne mecze Słupia również 
zagra na wyjazdach. Już 13 listopada 
w Elblągu zmierzy się z tamtejszym 
Startem II, a tydzień później musi sto-
czyć trudny bój ze Spartą w Oborni-
kach.  (rym)

Fot. Ryszard Mazur

Cenny remis Słupi

SPORT12 listopada 2010 23

Spod kosza

Czarni nie do zatrzymania Niemoc Gryfa trwa

Pudziana się nie boję

Niezwykle trudny pojedynek stoczyły w Gdańsku piłkarki 
ręczne pierwszoligowej Słupi Słupsk. Słupszczanki nie 
zawiodły swoich kibiców remisując z tamtejszym AZS AWF. 
Był to piąty mecz i pierwszy remis.

Rozmowa z Pawłem Nastulą, mistrzem olimpijskim, dwukrot-
nym mistrzem świata i trzykrotnym mistrzem Europy w judo.

Nie tak dawno w Słupsku gościł 
Paweł Nastula, jeden z najbardziej 
utytułowanych polskich judoków. 
Przyjechał on specjalnie na turniej 
judo im. Zbigniewa Kwiatkowskie-
go, nad którym sprawował honoro-
wy patronat. W zawodach tych ry-
walizowało ponad 300 dzieciaków 
w 35 kategoriach wagowych.

Tak utytułowanego sportowca już 
dawno nasze miasto nie gościło. Zatem 
cenna byłaby opinia tak znakomitego 
judoki na temat słupskiej imprezy.

– To bardzo pożyteczna impreza. Jest 
znakomitą okazja do wyławiania uta-
lentowanych judoków, którzy rozpoczęli 
swoją przygodę z tą dyscypliną sportu.

Czy zauważył pan swojego na-
stępcę?

– Może następcę jeszcze nie, ale 
zauważyłem wiele utalentowanych 
dziewcząt i chłopców. Jeżeli będą su-
miennie trenować, to jestem pewien, 
że wyrosną na dobrych judoków. Mu-
szą sobie jednak wziąć do serca starą 

dewizę, że bez pracy nie ma kołaczy.
A co pan może im doradzić?
– Chciałbym im podpowiedzieć, 

że treningi trzeba traktować, jak coś 
bardzo ważnego. Bywa, że należy zre-
zygnować z wielu przyjemności, które 
nijak nie idą w parze ze sportem.

Jest pan jednym z niewielu pol-
skich judoków, któremu udało się 
zdobyć wszystko o czym marzy 
każdy sportowiec. Jednak wciąż 
ciągnie pana do sportu.

– To prawda. Z judo pożegnałem 
się na zawsze, ale wciąż chcę upra-
wiać sport, tyle tylko, że w innej for-
mule. Spróbowałem swoich sił w mie-
szanych sztukach walki MMA.

Z jakim skutkiem?
– Bywało różnie. Zwyciężałem, ale 

porażek też się nie ustrzegłem.
Sporo mówiło się o walce Pu-

dzianowskiego z Nastulą i jakoś 
do niej nie doszło.

– W  2009 roku zaplanowano 
dwa terminy walki, najpierw w maju, 

 W „Gryfii” Nastula rozdał setki autografów.

a później w grudniu. Nie z mojej winy 
do pojedynku nie doszło.

A może pan boi się Pudziana?
– Zdaje sobie sprawę, że Pudzia-

na zalicza się do najsilniejszych lu-
dzi świata, ale ja się go nie boję. Ja 
walki nie unikałem.

Jest szansa aby w tym roku 
znalazł pan przeciwnika?

– Nie chce niczego obiecywać, ale 
mam szansę na start w silnie obsa-
dzonym turnieju. 

Dziękuję za rozmowę.

Od redakcji: Paweł Nastula nie 
zdradził mi gdzie i z kim może wal-
czyć. Udało się jednak ustalić, że 
do walki Nastuli może dojść jesz-
cze w tym roku w grudniu. W Tokio, 
w noc Sylwestrową odbędzie się jed-
na z najbogatszych gal mieszanych 
sztuk walki. Najprawdopodobniej 
Japończycy zaproszą również Pawła 
Nastulę.

Tekst i foto: Ryszard Mazur

Tylko jedna kolejka dzieli piłkarzy od zakończenie rundy 
jesiennej. Jest to ostatnia szansa, by Gryf Słupsk w III 
ligowych rozgrywkach chociaż raz zszedł z boiska jako 
zwycięzca. Podopieczni trenera Tadeusza Wanata (j) 
w kończącej się rundzie zdobyli tylko 7 punktów, wszyst-
kie w zremisowanych pojedynkach.

Niewiele brakowało, a słupszcza-
nie odnieśliby pierwsze zwycięstwo 
w Policach prowadząc po bramce 
Krzysztofa Biegańskiego z 11. mi-
nuty meczu 1:0 z tamtejszym Chemi-
kiem. Niestety, gospodarze szczęśli-
wie wyrównali w doliczonym czasie 
(90+4) i tym samym gryfitom znów 
wymknęły się trzy punkty. Ostatni 
pojedynek słupska drużyna rozegra 
jutro (13 bm.) z Dębem Dębno na 
własnym boisku. Zespołowi Gryfa 
pozostanie jeszcze do rozegrania 
jeden pojedynek zaległy z Gwardią 
Koszalin. Na pocieszenie pozostaje 
fakt, że w tym samym rozgrywkom 
lideruje drużyna Bytovii Bytów. 

Takich problemów jak słupski 
Gryf nie mają IV ligowe zespoły Jan-
tara Ustka i Pomorza Potęgowo, któ-
re wciąż znajdują się w czołówce ta-
beli. Podopieczni trenera Tadeusza 

Żakiety ostatni pojedynek wygrali 
1:0 z Pomezanią Malbork, wskakując 
na pozycję wicelidera. Nie powiodło 
się natomiast piłkarzom z Potęgowa, 
którzy przegrali 0:3 w Kolbudach 
z tamtejszym GKS. Mimo porażki Po-
morze plasuje się na trzecim miejscu 
w tabeli, jeden punkt za Jantarem. 
Cenny punkt na wyjeździe zdobył 
zespół Karola Pęplino remisując na 
wyjeździe 1:1 z Gromem Kleszcze-
wo. W ostatniej serii spotkań Jantar 
Ustka zmierzy się z Pomorzem w Po-
tęgowie. Zapewne sporo kibiców 
z Ustki wybierze się na mecz, który 
ma dużą wagę prestiżową. Wszak 
trenerem Pomorza jest ustczanin 
Mirosław Iwan. Dodajmy, że Karol 
Pęplino podejmie na własnym boi-
sku Korala Dębnica.

(rym)
Fot. Ryszard Mazur

Trener Zakrzewski wśród zawodniczek Słupi

Nareszcie!
Passę trzech przegranych meczów 

z rzędu zakończyły siatkarki ze Słup-
ska. Na swoim parkiecie pokonały 
Pałac II Bydgoszcz 3:0. Dużą zasługę 
w odniesieniu tryumfu miały dwie 
środkowe Akademii Pomorskiej – Ka-
tarzyna Połeć i Magdalena Bydołek. 

Tabela TBL
1. Czarni Słupsk 5 10

2. Zastal Zielona Góra 5 9

3. PBG Basket 5 9

4. Trefl Sopot 5 8

5. Anwil 5 8

6. Polonia Warszawa 5 7

7. Asseco Prokom 4 6

8. PGE Turów 4 6

9. Kotwica Kołobrzeg 5 6

10. Polpharma 5 6

11. Siarka Tarnobrzeg 5 6

12. AZS Koszalin 5 6

Po pięciu kolejkach TBL Energa Czarni Słupsk nie zaznali goryczy po-
rażki i są niespodziewanym liderem rozgrywek. W ostatnim spotkaniu wygrali 
z drugą niepokonaną dotychczas drużyną, Zastalem Zielona Góra 85:83. 

Był to bardzo wyrównany mecz, 
w którym do ostatnich minut nie 
było wiadomo, która drużyna osiąg-
nie końcowy sukces. Przez niemal 
cały czas kilkupunktową przewagę 
utrzymywali goście. Grając uważ-
nie w obronie i skutecznie atakując, 
zwłaszcza w akcjach za dwa punkty. 
Warto zaznaczyć, iż gracze Zastalu 
ani razu nie spudłowali z linii rzu-
tów wolnych. Mimo takiej postawy 
rywala gracze Czarnych Panter nie 
odpuszczali. Co doprowadzili do re-
misu, to goście odskakiwali. 

Sztuka ta nie udała im się dopiero 
w ostatnich sekundach meczu. Przy 
stanie 83:83 słupszczanie wybronili 
akcję gości. Znakomitym blokiem 
popisał się Cameron Bannerman. 
Kontrę zakończył Paweł Leończyk 
dobijając niecelny rzut Mantasa 

Cesnauskisa dzięki czemu na 1,5 
sek przed końcem meczu Czarni ob-
jęli upragnione prowadzenie. Goście 
nie zdołali już oddać rzutu. Po koń-
cowej syrenie zawodników i kibiców 
ogarnął prawdziwy szał radości.

– To był wyrównany mecz, ale to 
my mieliśmy dzisiaj szczęście. Mam 
pretensje do zawodników o to, jak 
zagrali pierwszą połowę. W drugiej 
musieliśmy gonić przeciwnika – pod-
sumował przebieg spotkania trener 
Dainius Adomaitis – Dzisiaj mieli-
śmy dodatkowego asystenta trenera 
i zawodnika. To nasi kibice. Te dwa 
punkty to oni zdobyli i za to chciał-
bym podziękować.

Energa Czarni Słupsk – Zastal Z. 
Góra 85:83 (20:24, 21:23, 20:19, 24:17). 
Punkty: Mantas Cesnauskis 17(2), Ca-
meron Bennerman 16(1), Bryan Davis 
15, Jerel Blassingame 13(1), Zbigniew 
Białek 12(2), Paweł Leończyk 9, Krzysz-
tof Roszyk 3(1), Wojciech Szawarski 0, 
Hubert Pabian 0.

RUSZA PUCHAR POLSKI
Już 17 listopada koszykarze Ener-

gi Czarni Słupsk zainaugurują swój 
udział w Pucharze Polski. Zmierzą 
się w Olsztynie z AZS UWM. U go-
spodarzy, grających w II lidze, wy-
stępuje dwóch słupszczan Jakub 
Chmielewski i Jacek Chojnacki.

Terminarz Pucha-
ru Polski: 1 grudnia, 
8 grudnia, 22 grudnia, 
5 stycznia, 12 stycznia, 
26 stycznia.

(ben)
Fot. Zbigniew Bielecki

W miniony weekend słup-
szczanki pauzowały. W sobotę 
(13 bm.) zmierzą się z „czerwoną 
latarnią” I grupy – PTPS-em II Piła. 
Następnie nad Słupię zawita lider 
rozgrywek - Jedynka Aleksan-
drów Łódzki. Dla podopiecznych 
trenera Marka Majewskiego bę-
dzie to niezwykle trudne starcie, 

albowiem Jedynka do tej pory 
nie przegrała jeszcze meczu ligo-
wego z żadną drużyną. Kadrę AP 
Czarnych Słupsk od drugiej fazy 
rundy zasadniczej wzmocnić ma 
Paulina Podleś, doświadczona 
25-letnia siatkarka, grająca na po-
zycji przyjmującej. 

(gam)

Terminarz spotkań Energi Czarnych Słupsk

6 13 listopada
(sob.) godz. 1800 Siarka Tarnobrzeg - Czarni Słupsk

7 20 listopada Czarni Słupsk - Basket Poznań

8 27 listopada Trefl Sopot - Czarni Słupsk

Terminy meczów mogą ulec zmianie.
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